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S ą d  n a d  m o r d e r c ą  J ) o C Ę u & & ą

(Pierw szy d z i e ń r o z p r a w y  przew o je n n y m
W i e d e ń ,  31 lipca.

Sąd w ojenny nad  m ordercą kanclerza 
Dollfussa, 24-letnim Ottonem  P lan e ttą  i 
p rzyw ódcą  te ro ry stó w , k tó rz y  dokonali 
zam achu na  pałac  kanclerski, F rancisz
kiem  Holzw eberem , rozpoczął się punk
tualnie o godz. 5-ej popołudniu. T ry b u 
nałowi, złożonemu z przedstaw icieli w oj
ska i w yższego sądu krajow ego, p rze
w odniczył pułkow nik Kubin. O skarża 
p ierw szy  p rok u ra to r dr. Tuppy. P lanettę  
broni dw uch adw okatów , Holzw ebera je
den. Sala chroniona jest przez silny od
dział żołn ierzy, z bagnetam i nałożonem i 
na karab iny .

P lan e tta  urodził sie 2 sierpnia 1910 r. 
w  W isohau na M oraw ach, m ieszka stale 
w  W iedniu i jest pomocnikiem handlo
wym . H olzw eber urodził sie w  W iedniu 
w ' styczniu 1904 r. i jest elektrotechni
kiem.

Ct&t oparzenia
R ozpraw a rozpoczyna sie oa aktu 

oskarżenia, w ygłoszonego ustnie p rzez  
p ro k u ra to r a . D r. Tuppy w  oskarżeniu 
sw em  maluje znany przebieg w ypadków  
od chwili, gdy przed gmach kanclerski 
zajechało auto  osobow e i 11 sam ochodów  
ciężarow ych z około 200 te ro rystam i hit- 
lerwskim i, aż do śm ierci Dollfussa. Sce
nę śm ierci kanclerza przedstaw ia proku
ra to r w  sposób następujący:

P odczas gdy w oźny H edriczek w zy
w ał kanclerza, aby  ten poszedł za nim. 
(obydw aj znajdow ali się w ów czas w  sali 
kongresow ej), drzw i prow adzące  do sali 
kolum nowej zosta ły  w yw ażone siłą i 
w padło  p rzez nie dziesięciu do dw unastu 
te ro ry stó w . Jeden  z  nich, stojąc tuż 
przed  kanclerzem  w  chwili, gdy dr. Doll
fuss podniósł ręce nad  głow ą do obrony , 
w ystrze lił dw ukrotnie z rew olw eru. 
Kanclerz Dollfuss upadł. D alszego p rze
biegu w ypadków  H edriczek nie zna, gdyż 
zm uszono go do odw rócenia się do ścia
ny z podniesionem i rękam i .

Kanclerz Dollfuss mimo ran  ży ł jesz
cze kilka godzin, przez d łuższy czas za
chowując przytom ność mimo, że rany  
przew iązano  dopiero po dw udziestu mi
nutach. K anclerz m ów ił kilkakrotnie z 
m inistrem  Feyem , k tórego p rzy p ro w a
dzono do niego, na jego żądanie i około 
godz. 15,45 zm arł. B adanie w ykazało , 
że żadna z ran  kanclerza nie by ła  śm ier
telna. i że  zm arł on na skutek up ływ u 
krw i.

P lan e tta  p rzyzna ł się w  śledztw ie, iż 
s trzela ł do kanclerza, tw ierdził jednakże, 
że  nie miał zam iaru m ordow ać dr. BoK- 
fussa i że s trza ły  padły  przypadkow o.
P ro k u ra to r uw aża tłum aczenie to  za 
św iadom ie fa łszyw e i niepraw dopodob
ne, tem bardziej, że znalazł się św iadek 
Stein, k tó ry  zeznał, iż P lan e tta  później 
pokazyw ał, w  jaki sposób strze la ł do dra 
DoIHussa.

Pom iędzy terorystam i, k tó rzy  w ta rg 
nęli do urzędu kanclerskiego rolę p rzy
w ódcy g ra ł H olzw eber. On rów nież roz
b ro ił kom endanta ochrony wojskowej, 
pałacu kanclerskiego. P ro k u ra to r dom a
ga się skazania obydw u oskarżonych zą 
zd rad ę  stanu a pozatem  jeszcze P lanettę  
aa  m orderstw o.

Wlordetca zeznaje
O godz. 19,30 rozpoczyna się p rzesłu 

chiw anie oskarżonych. P ie rw szy  staje 
» 'Z ed sądem P ianetta .

P rzew odniczący : P rzy zn a je  się pan
do w in y ?

O skarżony: Tylko częściowo. S trze
lałem nieumyślnie.

P rzew odniczący : Dlaczego w ogó!e
w targnęliście do urzędu kanclerskiego?

B. sierżant Planetta, zabójca kanclerza 
DoIHussa. t

O skarżony: Na rozkaz.
P rzew odniczący : Na czyj rozkaz.
O skarżony: Tego nie mogę pow ie

dzieć.
P lanetta  opow iada następnie o szcze

gółach zam achu na urząd kanclerski. Mó
wi zatem , że o trzym ał rozkaz, aby we 
w torek  i środę być w  pogotowiu. Noc 
z w torku na środę spędził w hotelu i gdy 
rano przyszed ł do domu, zastał kartkę z 
poleceniem, aiby o godz. 12 p rzyby ł do 
hali gim nastycznej p rzy  Siebenstern- 
gasse.

P rzew odniczący: Kogo pan tam  za
s ta ł?

O skarżony: Kierownika akcji.
P rzew odniczący : Jak  się n azy w a?
O skarżony: Tego nie wiem.
P rzew odniczący : Czyście w iedzieli, 

gdzie macie jechać?
O skarżony: Tak. Do pałacu kancler

skiego. Pow iedziano nam. że m am y słu
chać rozkazów  H olzw ebera i że chodzi o 
akcję legalną.

P rzew odn iczący ; Macie zatem  zwy
czaj odw iedzać pałac kanclerski w  fa ł
szyw ych m undurach?

O skarżony: Pow iedziano nam, że je
s teśm y  kryci, że urzędnicy państw ow i 
w spółdziałają z nami i k ry ją  w szystko.

S t r z a ły  do cienia...
P lanetta  opow iada dalej: Z okrzy

kiem „za m ną"' w targnąłem  z dziesięciu 
ludźmi na schody. Na górze zw róciłem  
się na praw o i w eszliśm y do jakiegoś po
koju. Nagle usłyszałem  kroki. O bróci
łem się na lewo i ujrzałem  wielkiego męż
czyznę. K rzyknąłem : „R ęce do gó ry “ i 
w yciągnąłem  rew o lw er. W  tej chwili 
usłyszałem  znow u kroki z  ty łu  i u jrza
łem  cień na  tle okna. W idocznie byłem  
przestraszony , poruszyłem  ręką  i padł 
strza ł. W tedy  dopiero zobaczyłem , łż 
kogoś trafiłem , pochyliłem  się nad leżą
cym  i poznałem , że to jest kanclerz.

P rzew odniczący : Skąd w  takim  razie 
druga rana?

O skarżony: B yć może, że  rew olw er
sam w ystrzelił.

P rzew odniczący : T o  tłum aczenie jest 
za naiw ne, żeby m ożna mu w ierzyć.

O skarżony: Pochyliłem  się nad kan
clerzem  i zapytałem  czy jest ranny. Od
pow iedział: „Nie w iem “. Pow iedziałem

„Niech pan w stan ie" i zobaczyłem  krew . 
W yszedłem  na ku ry tarz  i zapytałem , czy 
jest opatrunek.

Przew odniczący : Dlacze.goście w ta rg 
nęli z bronią, czegoście chcieli, uzbrojeni 
bandyci?

O skarżony: A resztow ać rząd . T ak
nam  rozkazano.

O skarżony m ówi dalej, Że kanc le rz  
przeniesiony został do innego pokoju i 
ułożony na kanapie. Tam  przyszed ł mi
nister Fey, którem u kanclerz polecił uni
kanie rozlew u krw i.

P rzew odn iczący : C zy sły sza ł pan
rów nież nazw isko R lntelena?

O skarżony: Kanclerz ustąpił na rzeęz 
d r. R lntelena.

O skarżony ośw iadcza w reszcie; że 
nietylko z politycznego punktu w idzenia 
uw aża zam ach za chybiony ale i osobi
ście żałuje, że zastrzelił kanclerza Doll
fussa.

(pizytcódca ietoty&totc
Z kolei staje przed sądem  drugi oskar

żony H olzw eber. P rzy zn a je  się on ty lko  
do napadu na gmach kanclerski, bez m y
śli jednakże o użyciu gw ałtu.

P rzew odn iczący : Chcieliście zapew 
ne w  ciężkiem uzbrojeniu złożyć kancle
rzow i tow arzyską  w izy tę?

O skarżony: M iałem  polecenie aresz
tow ać rząd  w  imieniu prezyden ta  pań
stw a.

P rzew odniczący : Kto w am  w ydał to  
polecenie?

O skarżony: Pew ien  cywil. O trzym a
łem rozkaz od kierow nika akcji. K ierow 
nik by ł cywilem  i używ ał rozm aitych 
nazw isk. Pow iedziano nam, eż u tw orzył 
się now y  rząd  pod przew odnictw em  Rin
telen a.

O skarżony mówi dalej, że po w ta rg 
nięciu do gmachu j ujęciu w szystkich 
obecnych szukał kierow nika akcji, ale 
okazało  się, że go niema. (Zauważył za
tem zaraz, że coś nie jest w  porządku i 
kazał zaw ołać m inistra Feya, z  k tórym

rozpoczął rokow ania. W  rezultacie hitle
row cy poddali się.

P rzew odniczący : Pod  jakimi w arun
kami przyrzeczone w am  glejd żelazny.

O skarżony: Nie było żadnych w arun
ków.

P rzew odn iczący : P od  w arunkiem , że
nie będzie żadnej śm iertelnej ofiary.

O skarżony: O tem  nie byio m ow y. Nic 
się zresztą  nie stało .

P rzew odn iczący : Nie w iedzieliście
zatem , że kanclerz nie żyje?

O skarżony: Nie!
Przew odniczący  poleca odczytać ze

znania oskarżonego złożone w  śledztwie, 
z k tórych w ynika, że H olzw eber dowie
dział się o ranach kanclerza Dollfussa od 
P lane tty  i m iał zarządzić, aby przyw oła
no lekarza. Następnie H olzw eber w szedł 
do pokoju, ̂ w którym  leżał kanclerz. Dr. 
Dollfuss miał mu ośw iadczyć, że ustępuje 
i przekazuje rządy  w  ręce dra Rintelena. 
M inister F ey  napisał w obec tego na 
kartce , aby nie strzelano  i p rzesła ł te

kartkę  wojskom rządow ym , otaczającym  
pałac kanclerski.

W i n , *$ e y  w  r o d  świad&a
Jako p ierw szy  św iadek w ystępuje  mi

nister Fey. P o  zaprzysiężeniu m inister 
F ey  odtw arza znane okoliczności, w śród  
k tórych  tero ryści w targnęli do gm achu. 
Św iadek nie w ie. dlaczego kanclerz i K ar- 
w insky oddzielili się od nich. W grupie, 
w której znalazł się m im ster F ey  było 
około 16 osób. Zakazano im się ruszać 
od stołu i zagrożono, że w raz ie  oporną 
lub ataku z zew nątrz , w szyscy  zostaną 
w ystrzelani. P a  pew nym  czasie zaw oła
no go do kanclerza.

— Ku memu przerażeniu zastałem  
kanclerza rannego, leżącego na kanapie 
i otoczonego przez uzbrojonych ludzi. 
P rosił mnie, abym  się zajął jego rodziną 
i ośw iadczył, że nie chce dalszego p rze
lewu krwi.

P rzew odniczący : Czy pow iedział, ża 
ustępuje?

F ey : Nie Mówił tylko, t e  dr. Rlnte*
len rna zaw rzeć pokój.

P rzew odniczący : Jak  w padł na to  
nazw isko.

F ey : Tego nie wiem.
Św iadek pow iada następnie, jak do

szło do rokow ań z terorystam i. M inister 
F ey  tw ierdzi, że w arunki pod jakimi 
p rzyznano  terorystom  w olny odw rót, po
dane b y ły  w formie nieokreślonej i że 
gdy zaw iadom ił m inistra N eustaedtera o 
śm ierci kanclerza, ultim atum  nie zostało  
za raz  cofnięte. Na żądanie te ro rystów  
przyjechał poseł niemiecki, k tó ry  miał 
być rodzajem  św iadka urnowy pom iędzy 
tero rystam i a rządem .

($a&a Gyla umowa ?
P rzew odniczący : C zy nie dom agał

się pan, aby um ow a zosta ła  do trzym ana?
F ey : Dom agałem  się tego, nie w ie

dząc jednakże, iż postanow iono w arunek , 
że nikomu nie m oże spaść w łos z g łow y.

W  tej chwili w trąca  się obrońca Holz
w ebera  i ośw iadcza, że jego klient u trzy 
muje, że by ł przez cały  czas razem  z 
m inistrem  Feyem  i, że już o godz. 14,30 
telefonowali, iż kanclerz jest um ierający.

F ey : Napisałem to na k artce  i telefo
nowałem  zarów no do radiostacji jak i do 
rady  m inistrów .

O brońca: C zy dał pan oskarżonym  
sw oię słow o?

Przew odniczący : U chylam  to pyta
nie.

Obrońca upiera się przy  pytam u, w o
bec czego m inister F ey  odpow iada:

— Nie mogłem dać żadnego słow a, 
gdyż układ nie został zaw arty  ze m ną. 
Byłem  w tym  w ypadku tylko pośredni’ 
kiem. P raw d ą  jest, że oskarżeni pytali 
mnie się, czy  mogą liczyć na do trzym a
nie p rzyrzeczen ia  i odpowiedziałem  im, 
że tak. Ale nie byłem  w tym  w ypadku 
stroną umowną i osobiście nie dałem _ i 
nie mogłem dać żadnego p rzyrzeczenia.

P o  zeznaniach K arw ińsky‘ęgo, w oźne
go H edriczka i prez. policji dr. Skubią, 
oraz dem onstracyjnem  opuszczeniu sali 
przez obrońców, rozpraw ę przerw ano  do 
dnia 31 lipca godz. 9 rano.

Wycok śmieccl
P o  u k o ń c z e n iu  p rz e w o d u  sa d o w e 

go , m o rd e rc y  D o llfu ssa  P la n e t ta  i  
H o lz w e b e r  sk a z a n i z o s ta li  n a  k a rę  
śm ie rc i p rz e z  p o w ieszen ie .

.W y ro k  z o s ta ł w y k o n a n y ,
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Sąd O kręgow y w  Katow icach rozpatryw ał 
w  ub. w torek sensacyjną spraw ę przeciwko 
bezrobotnemu górnikowi Karolowi Krybusow i 
z Katow ic - Dębu. Akt oskarżenia zarzucał 
Krybusowi oszustwo matrymonialne na szkodę 
rodziny Szczygiołów  z  Katow ic - Dębu.

Oskarżony zapoznał się z  17-letnią Anielą 
Szcz,ygioiówną, której obiecyw ał małżeństwo. 
Młoda dziew czyna w  swej naiwności zdradziła 
Krybusowi, że starzy jej rodzice przechowują 
w  bieliźniarce 2700 zł., które z ciężkiej pracy 
przez cale życie zaoszczędzili dla niej na po

Środa Dziś: Piotra w okowach
Jutro: N. M. P- Anielskiej

i Wschód słońca: g. 4 m. 18

sierpnia Zachód: g. 19 m. 53
1934 Długość dnia: g. 15 m. 35

sag. W tenczas oskarżony wpadł na pomysł, by 
oszczędności te od młodej dziew czyny w yłu
dzić. Powiedział jej, że zamierza kupić w ypra
w ę i umeblowanie do mieszkania, lecz chwilo
w o nie ma pieniędzy. D ziew czyna w ybierała 
rodzicom ratami kwoty od 100 do 300 zł., 
które wręczała Krybusowi. W  ten sposób Kry- 
bus zdołał w yłudzić od młodej dziewczyny 
1600 zł. Jednak za pieniądze nie kupił w ypra
w y, lecz przehulał je z kolegam i w  restau
racjach.

Na rozprawie oskarżony przyznał się, że 
w ziął od Szczygiołówriej 1600 zł. jednak sta
nowczo zaprzeczał jakoby wiedział, że dziew
czyna kradła pieniądze rodzicom i jakoby on 
namawiał ją do dawania mu pieniędzy. Oskar
żony na rozprawie zachow yw ał się niezwykle 
butnie i nie okazyw ał żadnej skruchy, ja k  w y

nikało z zeznań św iadków  poszkodowanych, 
oskarżony po oddaniu spraw y do sądu groził 
rodzicom Szczygioiów nej zamordowaniem a 
kilkakrotnie w ybija! w  ich mieszkaniu szyby, 
m szcząc się w  ten sposób zą to, że o jego 
oszustwie złoszono w  poiicji.

Sąd po przeprowadzeniu rozpraw y skazał 
oskarżonego na 3 i pół roku więzienia, przy
czem jako okoliczność obciążającą zaliczy! mu 
zachow anie się przed sądem, nie okazyw anie 
żadnej skruchy i to, że  już poprzednio był ka
rany. Ponieważ przed kilku dniami oskarżony 
został skazany na 8 miesięcy więzienia za inne 
przestępstwo sąd postanowił go  natychmiast 
aresztow ać, gdyż zachodziła obaw a ucieczki. 
Policja odprowadziła oskarżonego wprost z 
rozpraw y do więzienia karno - śledczego w  
Katowicach, (s.)

R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja :  K a tc -w te t, 
u lic a  S o b ie sk ie g o  i i ,  —  te l .  349-8 1 .

♦ TEATR LUDOWY W CHORZOWIE.
Środa, 1 sioniwiia o godz. 20 „Fruwająca Dziewica", 

wesoła farsa w 3-ch aktach Arnolda i Bacha, wystawio
na zostanie tylko jeden raz p-rzez artystów krakow&kiiego 
teaitm.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOTWICE. Capltol: ,,Seroe olbrzyma" i naj

nowszy repo-rtaż filmowy „Powódź w Polsce". Casino: 
„Źle kochana". Krew teatralna ł „Trzy świnki". Co
losseum: , .Madame Gu-illotino". Pałace „Madame Butter - 
fly". Rlalto: „Świat bez męźozyzm". Union: „W Krai
nie Wiecznego Uśmiechu".

CHORZÓW I. Apollo: .Maskarada miłości" I „Sa- 
bra". Colosseum: „On f jego sługa" i „Syn mimo woli"'.

TARN. GORY. Nowości: „Noc w Kair

RADJO.
CZWARTEK, 2 SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.35 
Płyty. 6.38 Gimnastyka. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 7.20 
Chwilka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiado
mości meteorologiczne. 12.10 Muzyka. *13.05 Opowiada- 
nde dla dzied młodsizyah. 13.20 Płyty. 14.05 Ceduła 
Giełdy w Katowicach. 16.00 Reportaż muzyczny. 17.00 
Z życia Zw. Młodzieży Polskiej. 17.15 Sizeherezada — 
wesoła audycja muzyczna. 18.00 Pogadanka dla kobiet 
p. t. „Zaburzenia jelitowe u dziled w lecie". 19.00 
Feljeton sportowy. 19.15 Muzyka lekka. 19.50 Wiado
mości sportowe. 20.02 Władysław Włosik: Porady ogrod
nicze. 20.12 Muzyka lekka i nastrojowa. 21.00 Capstrzyk 
•Marynarki Wojennej z Gdyni. 21.12 Koncert popularny 
Ork. Symf. P. R. 22.00 Odczyt - reportaż: „Złoto Bał
tyku". 22.15 Muzyka taneczna. 23.05 Polacy z  zagranicy- 
ucze stoicy Zjazdu, przemawiają do swych rodzin na 
obczyźnie.

—  O SO BISTE. Komisarz Dem obilizacyjny 
inż. M askę powrócił z urlopu i objął urzędo
wanie.

—  A P E L  DO URZĘDNIKÓW  P A Ń S T W O 
W Y CH . W ojew ódzki Komitet pomocy dla po
wodzian zwrócił się do urzędników państwo
w ych, sam orządowych, w ojskow ych i pryw at
nych, aby opodatkowali się na rzecz po
wodzian w  w ysokości 1% od poborów do 
350 zł., w zględnie w  w ysokości 2% od po
borów ponad 350 zl.

—  Z KRONIKI ŻAŁO BN EJ. W  dniu 23 ub. 
mies. zm arł członek zarządu W olu. Cechu 
Rz-eźników w  Katow icach śp. Franciszek Cża- 
kański w  60 roku żyda. Zm arły c ieszy ł się 
w śród kolegów  wieikteani sym patiam i. Znany 
też b y ł pow szechnie, jako dobry Polak, gd yż  
brail czy n n y  udiział w  akcji p lebiscytow ej na 
rze cz  Polski. W  pogireeibio w  dniu 26 ub. m. 
w źię li wdział: zarząd, członkow ie cechu, 
B ractw o Czeladników  Rzeźm cich, Pol. Zrze
szenie Chrzęść. R zeźn ików  i W ędiiniarzy, re
prezentowanie było w  OTSzaku pogrzebow ym  
p rzez prezesa Pakułę H enryka, Mamdrysza i 
K ulaw ika Stanisław a.

—  NA PO W O DZIAN . W  ogrodzie, przy 
kąpielisku na Buglowiźnie w  Katowicach, przy 
ul. Raciborskiej odbędzie się w  czartek, 2 bm. 
koncert orkiestry, z którego czysty zysk  prze
znaczył właściciel ogrodu p. Kałuża na rzecz 
ofiar powodzi. Z  tego w ięc powodu impreza ta 
zasługuje na poparcie społeczeństw a.

—  T ECH N ICY D E N T YSTY C ZN I I P R A K 
T Y K A N C I! Zebranie m iesięczne zw o łu je  się 
na dzień 4 bm. o s. 19, w  lokalu pod „S trze
chą G órniczą", p rz y  ul. Andrzeja.

—  ZŁODZIEJE W  BIURZE P. P. S. W  cza
sie od 28 do 30 ub. m. nieznani spraw cy —  
zresztą nie po raz pierwszy —  skradli z biura 
P. P. S. w  Katowicach, przy ul. Poprzecznej 
2 m aszyny do pisania.

—  W Y B O R Y  DO R A D Y ZAKŁAD O W EJ.
W dniu 30 ub. m. odbyty się w ybory do rady

zakładow ej huty „F a lv y “  w  Świętochłowicach. 
W ynik w yborów  przedstawia się następująco: 
Z . Z. P. 4 mandaty i 1 uzupełniający, Z. Z. Z. 
5 mandatów i ł uzupełnijący, P. P. S. 1 man
d a t uzupełniający i iista niem. 1 mandat, (ok.)

—  ŁAD N Y SU BLO KA TO R . Dnia 30 lipca 
doniosła policji w  Rybniku w dow a M ałgorzata 
W ilezokow a, zam. przy ul. Na G órze 10, że 
skradziono na jej szkodę jeden złoty zegarek 
m ałego formatu w artości 100 zł. i złotą kolję 
trzyrzędow ą w ysadzana kamieniami wartości 
300 zł. O dokonanie tego podejrzewa poszko
dowana sw ego sublokatora, cukiernika Józefa 
Burdelewicza, który po dwumiesięcznym po
byciu w  Rybniku wyjechał, udając się rzekomo 
do Grudziądza i Gdyni. (R.)

—  ZATW IERDZENIE Z A S T . BUR
M ISTRZA W  TAR N . GÓRACH. P. Minister 
spraw  w ew nętrznych zatwierdził w ybór p. Ko-

nca ralSccacfis
Miejski Kom itet pom ocy dla pow o- w yra. K w ota pow yższa została  przelana 

dzian w  K atow icach urządzi} w  ub, nie- na  konto P . K. O. 315.500. Miejski Korni-
dzielę zbiórkę uliczną, k tó ra  p rzep ro w a
dziły  panie o raz  akadem icy z obozów  
przysposobienia przem ysłow ego w  K ato
w icach i W ielkich Hajdukach. Zbiórka 
ta  p rzyn iosła  pokaźną kw otę zł. 2.517,08. 
Sukces ten zaw dzięczać należy ofiarności 
społeczeństw a m iejscowego, k tó re  dało 
dow ód w spółczucia dla ofiar pow odzi, 
o raz zrozum ienia ciążącego n>a niem cbo  
w iązku z doraźną pom ocą nieszczęśli-

te t w y raża  tą  drogą podziękow anie 
w szystk im  ofiarodawcom , jak nównież 
paniom  i akadem ikom , zajętym  przy  
zbiórce. R ów nocześnie Komitet w yraża  
nadzieję, że najbliższa niedziela, k tó ra  
będzie drugim  dniem -zbiórki na pow o
dzian, p rzyn iesie  jeszcze obfitszy plon 
i p rzyczyn i się w ydatn ie  do zw iększenia 
ogólnego funduszu, k tó ry  na rzecz pow o
dzian zbiera cała Polska.

Mi śladach szafki latem pieniędzy
Utecfte ffcals^f fiRcatfdhw #  &

W  ub. poniedziałek w  Bogucicach policja 
m iejscowa ujęła niejakiego Zygm unta Kozła, 
zam. w  Sosnow cu przy ul. Piłsudskiego, który 
usiłował puścić w  obieg fałszyw ą 10-złotówkę.

Kozio! był w  tow arzystw ie dwuch niezna
nych na razie osobników, którzy na widok 
policji zdołali zbiec. Przy aresztowanym  Ko
źle znaleziono kilka sztuk fałszyw ych monet iO 
zł., to też istnieje pewność, że jest on człon
kiem szajki fałszerzy.

Aresztow any nie chce zdradzić wspólników,

ani też źródła, z którego otrzym yw ał falsyfika
ty. Przeprowadzona w  mieszkaniu Kozła w  
Sosnowcu rewizja, nie daia żadnego wyniku. 
Trzeba dodać, że Kozioł jest znanym w  Zagłę
biu działaczem komunistycznym, który już od
siadywał karę więzienia.

Śledztw o w  tej sprawie prowadzą wspólnie 
śląskie i zaglębiowskie władze policyjne. Jest 
prawdopodobnem, że Kozioł oraz jego zbiegli 
koledzy, są członkami będzińskiej szajki, 
aresztowanej przed kilku dniami.

Proces przeciwko Blegajowl
/ałssereontf &am&noźónr stuzłoiowsjzfi ♦

P rzed  W ydziałem  Zam iejscow ym  S ą
du O kręgow ego w  Chorzow ie odbyła się 
w  ub. w torek  rozpraw a przeciw  kilka
krotnie karanem u fałszerzow i pieniędzy 
Antoniemu Biegajowi, z zaw odu lab o ra ir

Na rozpraw ie oskarżeni nie p rzyznali 
się do zarzuconych  im czynów . P rz e 
słuchiw any w  charak te rze  św iadka nieja
ki K onstanty Lipok, zam ieszkały  w  Sie
m ianowicach, u k tórego osk. Biegaj prze-

tow i, ostatnio bez stałego m iejsca za- byw ał d łuższy czas, zeznaw aj tak  podej- 
m ieszkania oraz jego m atce A ugustynie, rzanie, że na w niosek p rokura to ra , sąd 
rów nież karanej za rozpow szechnienie zarządził natychm iastow e aresz tow anie  
fałszyw ych m onet. R ozpraw ie przew ód- św iadka na sali sądow ej. P on iew aż oka* 
niczył sędzia okręgow y B roy. Zała się po trzeba przesłuchania dalszych

W edług aktu oskarżenia Biegaj fałszo- św iadków , sąd po-stanowił rozpraw ę od
w al banknoty  stuzłotow e, zaś Biegajo- raczyć .
w a je rozpow szechniała. Biegaj by ł sw e
go czasu spójnikiem zasądzonego p rzez 
sąd w  Niemczech na 8 lat w ięzienia Ra- 
m lsza, znanego „fabrykan ta" 20-m arkó- 
w ek niem ieckich. W  czasie p rzeprow a
dzonej rew izji zdołano odnaleźć u p rzy 
trzym anego  odpow iednie p rzy b o ry  do 
fabrykow ania fałszyw ych  m onet oraz 
pew ną ilość falsyfikatów . O skarżony zdo
łał już puścić w  obieg kilka banknotów .

złowskiego, adwokata w  Tarn. Górach, na sta
nowisko zastępcy burmistrza miasta Tarnow 
skich Gór.

—  WYPOWIEDZENIE UMOWY. Jak nam
donoszą, zarząd fabryki celulozy „N atronag" 
w  Kaletach w ypodziedział robotnikom umowę 
zarobkową z dniem 31 sierpnia r. b. (ok.)

—  ZLOT OKRĘGOWY S. M. P. OKRĘGU 
TARNOGÓRSKIEGO. Zarząd okręgow y S.M.P. 
okręgu Tarnogórskiego zwołuje na niedzielę, 
dnia 5 sierpnia do Kozłowej Góry, Zlot Okrę
gow y. (Pi.)

—  POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ W  
TARNOWSKICH GÓRACH. W  czwartek, dnia 
2 sierpnia br. o godz. 17 odbędzie się w  Ra
tuszu posiedzenie Rady Miejskiej, (Pi.)

Osk. Biegaj p rzebyw a w  dalszym  cią
gu w  więzieniu sądow em  w  Chorzowie.

)ok )
W

S t r z e la n in a  n a  n l ic y
W  ub. w torek p rzytrzym an y został przez 

patrol p olicyjn y w  C h orzow ie miejaiki Józef 
Piela, któ ry  przechodząc w  stanie silnie pod
chmielonym ul. W olności zaczą ł strzelać z re- 
w olew eru. W  czasie przesłuchania p rzy trzy 
many podał, że -napadnięty został przez nie
jakiego Josia, k tó ry  zam ierzał pchnąć go no
żem. Jasia również aresztow ano, (ok).

©

I @ T O M J . i f o i  i  w  p o c i ę g i i
W  dniu 30 ub. m. o godz. 22,15 w  jędrnym 

z w agon ów  pociągu osobow ego na przestrzeni 
Mikołów — Orzesze, odnaleziono jakąś kobie
tę, dającą  słabe oznaki życia. Nieznajomą od
stawiono natychm iast do lekarza w  O rz ^ u . 
Przeprow adzone dochodzenia policyjne 
ły , iż chodzi w  tym  w ypadku o 33-letnią Mar
tę Górecką, stawu w olnego, bez zajęcia i zam- 
w  Chorzow ie. Ustalono pozatem . że G órecka 
w  celach sam obójczych zażyła esencji octo
w e !

Stan sam obójczyni nie jest groźny, (ok)

UHasioBiośGi o dsiscfash śląskie!) 
z Szymbarka

Jeden z ojców uczniów gim nazjalnych 
z  R udy Śł. i Nowego Bytom ia, ulokow a
nych w Szym borku pod Gorlicami, 
stw ierdził, że dzieci są zdrów® i że  nie
bezpieczeństw o w  czasie pow odzi nie za
grażało  im.

l §praw®id&iiia o dilałalaośd

Z ogłoszonego w  m iejscow ej prasie 
niemieckiej spraw ozdania z  działalności 
„Voiksbundu“ za czas od 19 grudnia 1933 
do 25 lipca 1934 r. w ynika, że  sen. dr. 
P an t w  okresie- tym  p rzesta ł być  zast. 
kierow nika „VDlksbundu“. L iczba człon- 
kiów w zrosła  w  tym  czasie  do 32.701, 
czyli w  ciągu 7 m iesięcy o  5.106. K ierow 
nictw o „Volksbundu“. sam o przyznaje , że 
do „Volkstoundu“ w k rad a ły  się w  o s ta t
nim czasie elem enty, k tó rym  głów nie 
chodziło o o trzym anie w sparć  pienięż
nych. W obec tego zarząd  zw iązku po
stanow ił zbadać dokładnie ostatn ie zgło
szenia i nie przyjm ow ać w ięcej zgłoszeń 
do końca w rześn ia  br.

W obec tego, że  w  ostatnich kilku la
tach do „V olksbundu“ p rzy ję to  p rzesz ło  
16.000 bezrobotnych, należy P rzypusz
czać, że połow a członków  V. B. rekru tu
je się w łaśnie z osób, k tó rym  w sku tek  
bezrobocia chodziło o w sparcia , k tórem i 
„Volsksbund“ szczególnie w  okresie  w pi
sów  szkolnych hojnie szafow ał.

O ile chodzi o opiekę nad dziećmi, to 
„Yoiksbund" w  okresie sp raw ozdaw czym  
zdoła] w ysłać  około 5.000 dzieci na let
n iska. Specjalny nacisk „Y oiksbund" ło
ż y ł na opiekę nad m łodzieżą, dla k tórej 
u tw orzono 31 św ietlic, z k tórych 12 
w skutek  zarządzenia w ładz  do tej p o ry  
nie jest czynnych.

&

Oszust obligacyjny
w pułapce

W  dniu 30 lipca b. r. zgłosił na Posterunku 
Policji w  Rydułtow ach b ezrobo tn y Franciszek 
Tomiczny z PstrazneJ, że m niejw ięcej przed 
m iesiące był u niego niejaki Jan Kowalski z 
M akoszów i podstępnie w yłu dził obligację 4 
proc. Premjowej Poż. Inwestycyjnej, opiewa
jącej na 100 zł. pod pozorem  zamortyzowania 
jej i zamiany na inną.
Jak się okazało K ow alski obligację sobie 
przyw łaszczył. Zarządzone poszukiw ania za. 
oszustem uw ieńczone zosta ły  pom yślnym  w y 
nikiem i onegdaj aostał on przez Policję w 
Rydułtowach przytrzym any i odstawiony do 
dysp°zycji Sądu Grodzkiego w Rybniku, gazie 
w yszto  na -jaw, że pom ysłow ego ptaszka po
szukuje Jut od dłuższego czasu za różne kom
binacje Sąd Grodzki w  M ikołow ie. (R)

Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 
M aja 5.

KINA W ZAGŁĘBIU*
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Czarow na noc". Palece:

„H azard ż y d a " . — „O znisty tró jkąt" . Eden: „ftup i 
Flap w małżeńskiej niew oli".

BĘDZIN. D ow ośrl: „7 dni szczęóda" I „M ?“ . Swi*. 
towid: „M arjo". Apollo: „B aroud".

CZELADŹ. Czarny: „Biała trucizna” .
ZAWIERCIE. S te lla : „Byłem  Cl w ierny” .

—  WSZYSTKO DROŻEJE. W edług urzę
dow ych danych koszta utrzymania w  Zagłębiu 
w  miesiącu lipcu br. w zrosły o 0,57 proc.

.  ECHO KATASTROFY KOLEJOWEJ W  
SOSNOWCU. Katastrofalne zderzenie samo
chodu ciężarow ego z pociągiem w  Sosnow cu 
na ulicy D ębowej, które miato miejsce w  ub. 
sobotę, a o czem obszernie pisaliśmy, pocią
gnęło za sobą drugą ofiarę życia  ludzkiego. 
W czoraj bowiem, po dwudniowych ciężkich 
męczarniach, zmarł w  szpitalu szofer Ignacy 
Kaczm arzyk, który odniósł rany całego ciaia. 
Policja aresztowała dróżnika, który zapomniał 
zamknąć przejazd, przez co spow odował kata
strofę.

—  ZNOWU ORIARA POWODZI Z CZELA
DZI? Od kilku dni w  Czeladzi, nie wiadom o 
przez kogo, szerzone są niepokojące wieści o 
rzekomych ofiarach powodzi w  Malopolsce. 
Rozpuszczono w ieść o utonięciu rodziny pp. 
Bandurskich, w czoraj kolportowana była znowu 
wiadom ość, że w  czasie akcji raotwniczej zgi
nął Prześlica z Saturna, odbyw ający służbę 
w ojskow ą. Są to najwidoczniej plotki, bo żad
nego potwierdzenia urzędowego o tem dotąd 
niema.

Kierownik katowickie! fSHim sariifil poszkodowany na 24 tys. zl.
Niejaki Józef G rychtoł z Katowic ob

jął z dniem 15 lutego br. kierow nictw o 
lokalu „H ungarja" w  Katowicach p rzy  ul. 
M ickiew icza 8. Poniew aż do objęcia 
tego lokalu by ła  potrzebna kaucja, za
miast gotówki oddał on właścicielowi lo

kalu M aurycem u Zisowi z O strów ka, pod 
W arszaw ą, fortepian, 3 dyw any  perskie, 
ap ara t radiow y, futro m ęskie, z ło ty  p ie r
ścień dam ski z brylantem , 2 z ło te  zeg ar
ki m ęskie i s reb rne  nakrycie  stołow e.

.Obecnie zg ło sił G rychtoł na policji,

że Zis sprzedał rzekom o bezpraw nie 
część tych rzeczy  i poszkodow ał w ten 
sposób G rychtoła n a  sumę 24.000 zł.

W  spraw ie tei policja p rzeprow adza 
obecnie dochodzenia celem  stw ierdzenia  
fak tycznego  stanu  rzeczy .
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Przykuta do łłobu w stajni
P o iw o r n a  z b r o d n ia  w  Z a w ie r c ia ^  sM enm

W  M arkow icach pod K oziegłowatni w  
Z aw ierciańskiem  odkry to  w  ub. w torek  
straszną  zbrodnię. W chlew ie u gospoda
rza Pszonki znaleziono w śród  b yd ła  
przyku tą  do żłobu 201etnią siostrę  go* 
sp o fa rz s  M arię Pszonków nę.

Z jaw iła się w ięc na m iejscu pol’c?a, 
k tó ra  w szczęła  energiczne dochodzenia i 
stw ierdziła, źe zbrodniczy gospodarz 
trzym a* nieszczęśliw ą dziew czynę w staj* 
ni w śród bydła przez k rk a  m iesięcy. Go
spodarz tw ierdzi, że dziew czynę trzym ał 
na uwięzieniu, gdyż postradała  ona zm y
s ły  i m iew ała ataki szału.

N ieszczęśliw a dziew czyna w skutek  
długom ies.ęcznych mąk jest obecnie rze
czyw iście  bliska obłędu. D ochodzenia wy* 
kazały , że zbrodniczy b ra t trzym ał sio
s trę  w  ta k  s trasznych  w arunkach w  tym

celu, by  zaw ładnąć m ajątkiem  w  postaci 
Jednego m orga roli upraw nej.

N ieszczęśliw ą dziew czynę um ieszczo

no w  szpitalu, zaś zbrodniarza arestow a* 
no i osadono w  wiezieniu.

D alsze dochodzenia trw ają .

Czeladź odcięta od świata
S c f B l l I S t

Jak  już donosiliśmy, z dniem 24 ub. 
mifcsięca z powodu budowy kanalizacji w 
Będzinie p rzerw ano  komunikację tram w a
jową, do czasu ukończenia budow y ka
nalizacji. Rów nocześnie uruchomiono na 
tej lin]' dodatkow y autobus. Chociaż ko-

m um kacja autobusow a pozostaw ia dużo 
do życzenia, to w  każdym bądź razie, 
można się było jeszcze dostać z C ze'a- 
'dz' do Będzina, lub odw rotnie.

W e w to rek  jednak sejmik będziński 
rozpoczął rem ont szosy, zam ykając ten

odcinek dla ruchu kołow ego. Autobusy z  
C zeladzi do Będzina kursow ały  przez 
G rodziec ze w zględu jednak na tra sę  i 
koszty  przejazdu, kom unikacja autobuso* 
w a zostanie rów nież przerw ana. Czeladź 
■wobec tego na przeciąg  kilku tygodni zo
stan ie  zupełnie odcięta od św iata . Posu** 
nięcia w ładz w  tym  w ypadku są  zupeł
nie niezrozum iałe, zrobiono bow iem  
w szystko  ażeby  dokuczyć rr/eszkańcom . 
C zy  szosy  nie można było wcześnie, z re- 
p a r .w a ć , lub -em ontu rozpocząć m iesiąc 
ró ź r/e j, już po uruchomieniu t-am w ajów ? 
W szak w ładze  w tym  w ypadku w inny  
uła*wić ludności komunikację, tu w łaśnie 
Jz.e.te się odw rotnie. W ładze w .to czn ie  
sadzą, że społeczeństw o jest pY rzebne 
dla w ładz, a nie odw rotnie. Sejmik, o dę
b y  w ykazał tylko minimum dob-ei woii, 
m ógłby utrzym ać komunikację auubuso* 
w ą. W czoraj in terw eniow ał w  s ta r  >t w ie 
w łaściciel koncesji autobusow e;, in terw en
cję jednak winien podjąć p rzedew szyst- 
kiem  m agistrat czeladzki.

Reprezentacja piłkarska Polaków z Nicnńćc w drodze na Igrzyska sportowe w Warszawie rozegrała w środę w Katowicacti próbny mec/ 
z K. K. S. „Pogoń" (Katowice), który zakończył się zwycięstwem „Pogoni* w stosunku P:3. Na ncji w górze z lewej SC. { . S. „Pc 

goń" (Katowice), z prawej reorezentacja Polaków z Niemiec; w dole z lewej niebezpieczna sytuacja pod bramką gości, z prawej rade 
Czaplicki wręcza kapitanowi drużyny gości bukiet kwiatów imieniem miasta Katowic.

Ag. Fot „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

W  t r y b a c h  m a s z y n y

M l e s s c ^ ś l l w i f  W  S t e o p t e l f t i C O C l B

30 ub. m. o godz. 15,30 w  czasie młó- został p rzez w ał żelazny, połączony z 
cenią zboża w, stodole rolnika Franciszka m aszyną i kieratem  50-letni Jan  Cieslel- 
K aspęrczyka w  Szopienicach, schw ycony skł z Szopienic (ul. K rakow ska 83).

Pijany szofer przejechał dziecko

19-fetni Ukammnista
p w zc sS . s zą e ltzw m

Przed Sądem  O kręgow ym  w  Chorzow ie 
odbyła się w  ub. w torek rozp raw a przeciw  
19-letniemu Franciszkowi Belce. zam. w  W iel
kich Hajdukach, któremu akt oskarżenia za
rzucał prowadzenie działalności komunistycz
ne] na terenie Chorzowa i Św iętochłowic. O- 
skarżomy pomimo młodego wieku prowadził 
bardzo intensyw ną agitację w ywrotow ą, po
legającą na drukowaniu ulotek komunistycz
nych, oraz na ich Tozpowszechmaniiu. W  cza
sie rew izji, jaką przeprowadzono w  jego mie
szkaniu, znaleziono drukarnię, pr.zy pomocy 
której oskarżon y fabrykował ulotki, pozatem  
znaleziono w iele  kompromitującego materiału. 
Na rozpraw ie osk. B elka  p rzyzn ał się w  zu
pełności do zarzuc°nego mu czynu, podając, 
że p racy ta/kiiej podjął się jedynie na skutek 
nieświadomości.

Prokurator zażąd ał dla Belkf najsurow 
szego  wymiaru k a ry , oskarżony zaś prosił o 
jaknajłagodm iejszy, ośw iadczając, że już ni
gd y  nie podejm ie się takiej pracy.

Sąd zasądził B elkę na 2 lata w iezienia oraz 
na utratę praw  obyw atelskich na przeciąg lat 
pięciu. W ykonanie k a ry  zaw ieszono oskarżo
nemu na przeciąg lat pięciu, (ok.)
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W  ubiegły  poniedziałek przechodził gajo
w y  lasów  państwowych Adolf Pazurek w  O - 
chojott, pow. Rybnik swó] służbow y rew ir. W  
pewnym momencie w y sk o c zy ło  z  zarośli 
dwóch osobników, k tó rzy  rzucili się na prze
chodzącego i pobili go dotkliwie. Pazurek do
znał okaleczenia tw a rzy  i s z y i  lecz mimo od
niesionych ran zdołał o  w łasnych siłach udać 
się do domu- Napastnicy natomiast, którym i 
okazali się robotnicy Alfred Tudzież i Józef 
Czempiel e  O chojca po dokonaniu sw ego c z y 
nu zbiegli przez zieloną granicę na terytorium 
Niemiec. (R)

m
Z Ironio pracy w zagłębiu
Robotnicy browaru Hr- Renard w  Sosnow

cu zwrócili się do inspektora pracy ze skargą 
na pracodawców, którzy cofnęli w ydaw ane  
*m dotychczas deputaty węglowe. We wtorek 
w  sprawie tej odbyła się konferencja, na któ
rej przedstawiciel pracodawców oświadczył, 
że hrowaT kupuje węgiel na deputaty, to też 
zamiast węgla będą w ydawać ewiwalent w  
gotów ce po 1.40 zł. za korzec. Delegaci robot
ników oświadczeni© to przyjęli do wiadomości 
i zakomunikują to robotnikom. Um owy nie 
podpisano. Jest ciekawe, że Hr. Renard po
siada własną kopalnię, a kupuje w ęgiel.

W  ub. w torek  policja sosnow iecka 
za trzym ała  niezw ykłego podróżnika ży- 
dow sk ;ego, k tó ry  sprow adzony do W y
działu Śledczego, opow iedział sensacy j
ne w prost p rzygody  jego młodego życia.

Ma on dopiero 16 lat, a nazyw a się 
M ajer G olesdiner, urodzony w e wsi 
T rzcm ernik  w pow. Lubartow skim  Ro
dziców  chłopak już nie ma a krew nych 
po<F*da. iecz w.~ P alestynie. Chce on się 
dostać 'o  Ziemi Obiecanej za w szelką 
cen© M ając lat 14, w yruszy ł pieszo z 
rodzinne, wsi, chcąc dotrzeć do P a lesty 
ny. co mu sie jednak nie udało. Chłopiec 
ai# rezygnuje, tw ierdząc, że P a lestyna

W  ub. poniedziałek w ieczorem  około 
godz. 20.30 w ydarzy ł się w K och L w i
cach trag iczny  w ypadek, k tórego  ofiarą 
padł 13-letni chłopczyk. Ul. M ikolowską 
w  Kochłowicach jechał znaczna szybko
ścią sam ochód półciężarow y Śl. 10981. 
prow adzony przez szofera Wilhelma 
Brachm ana z M ikołowa. W tym  samym 
momencie kilkoro dzieci pędziło tą uli* 
iaą po p raw ej stronie bydło  z pastw iska 
i  nie spostrzegło, że nagle sam ochód z

to jego ojczyzna, a dostanie się tam, sta
nowi cel jego życia.

W  ciągu dw uletniej tułaczki przem ie
rzy ł on w szerz  i w zdłusz całą Europę i
zna kilka języków . W  w ydziale rozm a
wiał on językam i hebrajskim , włoskim , 
niemieckim, francuskim  i angielskm . Mi
mo braku w ykształcen ia  zna św ietnie 
geografię oraz stosunki polityczne w Eu
ropie. W ym ienia setki m iast i m iaste
czek. prze k tóre  w ędrow ał, tw ierdząc, 
że uw aża za obow iązek „zrobić 40 kim. 
dziennie." Doznaje on pom ocy od ży 
dowskich organizacyj, bo sam jest sjonr 
stą. Opowiada, że siedział w więzieniu 
szw ajcarskiem  za w łóczęgostw o, gdzie

szybkością od 25 do 35 km. na godzinę, 
w jechał na nie. W iększość dzieci zdąży
ła odskoczyć w ostatniej chwili na bok. 
ecz, niestety , idący pierw szy 18-ietni 

l udwik M atura z Kochlowic, u l.'M  irk ' 
ćos.a ł się ,x>d koła i poniósł śm ierć n 3 
miejscu.

P c  w ypadku szofer natychnnast za 
gasił św ia tło  w sam ochodzie 1 roczął 
uciekać w kierunku M ikołowa. K ku jed
nak row erzystów  w raz z policją udało sie

jednak jest lepiej, niż na wolności. W ięź
niowie o trzym ują naw et wmo.

16-letni żydek, k tó ry  na pytanie po
licjanta, kim on jest, odpow iedział „łn- 
ternacjoinał", by ł Już bliskim celu. Zna
lazł się w  K onstantynopolu i w  chwili, 
gdy w siadał na okrę t został aresztow any 
i p rzez Rumunię odstaw iony do Polski. 
Posiada paszport, w ydany przez konsu
lat polski w Budapeszcie z wizami sze
regu państw .

O czyw iście żydka puszczono na wol
ność. Odszedł on na Śląsk, ażeby przez 
Niemcy dostać się do Hiszpanji, a stąd 
przez G ibraltar do M arokka, a stam tąd 
do P alesty n y .

Z powodu szybkich obrotów  wału 
Ciesielski został trzykro tn ie  przew róco
ny, p rzyczem  doznał potłuczenia całego 
ciała.

W  toku dochodzeń ustalono, że winę 
w ypadku ponosi rolnik K asperczyk któ
ry  nie zabezpieczył należycie w ału. C.
odstaw iono do szpitala.

natychm iast w pogoń za nieś im iennym  
szoferem i w krótce zdołano go schw y
tać. Jak w ykazały  dochodzę ńa szofer 
jechai nieprzepisow ą stroną, nie l iw a ł  
sygnałów  ostrzegaw czych  i by ł w stanie 
podchmielonym.

W obec tego szofera p rz e k a tm  do dy
spozycji sędziego śledczego pi ty  Sądzie 
O kręgow ym  w Katowicach dr. Patka, Któ
ry zarządził*osadzenie Brachm ana w w ię
zieniu aż do rozp raw y  sądow ej. Równo- 
cześn.e w ub. w torek sędzia śledczy za
rządził sekcję zw łok nieszczęśliw ego 
chłopca k tó ra  w ykazała , że biedak od
niósł szereg  obrażeń w ew nętrznych, a 
bezpośrednią p rzyczyną natychm iastow e
go zgonu b y ło  ciężkie pęknięcie podsta
w y  czaszki.

W ypadek  ten w yw ołał w śród miesz
kańców  Kochłowic przygnębiające w ra
żenie. Św iadkow ie nieszczęścia w obu
rzeniu zam ierzali p rzy trzym anego szofe
ra  zlinczować, przed czem jednak obro
niła go policja. Ropacz rodziców  po stra- 
c e dz ccka nie n u  granic.
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ci H:
jj Wszystkich naszych abonentów w Kazi- : 
H mierzu i okolicy, którvm dostarczał „Sie- 
g  dem Groszy" p. Wł. Baranowski, pro- f  
H simy o podanie swych adresów

|  p. J. PIEKOSZEWSKIEMU
H w Kazimierzu, ul. Targowa 7a.

16-LETNI „INTERNACJONAŁ"
Żyd „wieczny fyfacz“ w Wydziale Śledczym w Sosnowcu
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—  T a k , ra z  ch o c iaż  t rz e b a  się  w y - 

rw ftć  z te g o  n ęd zn eg o , ż y c ia !  —  rz e k ł 
szew c do  có rk i. —  Z a p ro w a d z ę  m a tk ę  
d z iś  n a  bal d o  S z w e n d ra , ta m  w eso ło  
b a w ić  się  m o żn a , i  g d y b y ś  b y ła  ro z 
sąd n ą , to  p o sz ła b y ś  z n am i. B y w a ją  
ta m  te ż  b o g a c i p a n o w ie , m o g ła b y ś  
sob ie  ła tw o  z ło w ić  je d n e g o , b o  z  tw o 
im  b a ro n e m  sk o ń c z y ło  s ię  p ew n ie ...

T .w arz  J ó z e f in y  g o rą c y m  p o k ry ła  
s!ę ru m ie ń c e m . J a k iż  to  o jc iec ! N a j
c h ę tn ie j  sp rz e d a łb y  sw o je  d z ieck o !

—  N o , id ź m y ! —  z w ró c ił s ię  szew c 
d o  żo n y  i d o d a ł c ic h o : —  L e jb u ś  tu  
p rz y jd z ie  dz iś , n ie  je s te ś m y  d z iś  p o 
trz e b n i. Z re s z tą  w iesz , k to  n a s  o  p ó ł
n o cy  o czek u je .

—  M ilcz , s ta ry  g łu p c z e !  —  o b u 
rz y ła  się  . szew co w a . —  Jeszcze  się 
z d ra d z isz  ze w sz y s tk ie m ! N ie  u m iesz  
tr z y m a ć  ję z y k a  z a  z ę b a m i a tw o ja  g a 
d a tliw o ść  z a p ro w a d z i n a s  w k o ń cu  n a  
szu b ien icę . Ż eby  Jó z e f in a  w ied z ia ła ,
0  co ch o d z i, to  p o sz ła b y  d o  sa m e g o  
c e sa rz a  i  o sk a rż y ła b y  n a s , a  w ted y ...

S zew c  p o c ią g n ą ł ż o n ę  d o  s ien i
1 Jó z e f in a  z o s ta ła  sam a.

O d e tc h n ę ła  w p ra w d z ie  lże j, a le  
o czy  n a p e łn iły  się  łzam i. N ie  w ied ząc  
n ic  o  te m , co  s ię  w c z o ra j s ta ło  w  m ie 
s z k a n iu  B la n k i L e sc o t, o c z e k iw a ła  c ią 
g le  je szcze  p rz y jśc ia  M a k sy m ilja n a , 
i n a  te m  w id z e n iu  się  z n im  p o k ła d a 
ła  ca łą  sw o ją  n ad z ie ję . K o c h a ła  o n a  
m ę ż a  ca łą  siłą  sw eg o  c z y s te g o , sz la 
c h e tn e g o  se rc a  i n ie  w ą tp iła  je d n a k ż e  
o je g o  d la  sieb ie  m iło śc i, p rz e ła m a n ie  
zaś  o p o ru  je g o  m a tk i, b a rd z o  d u m n e j 
k o b ie ty  i k re w n y c h , w y d a w a ło  je j się 
d ro b n o s tk ą .

N a jb o le śn ie js z e m  b y ło  je j to , że 
ro d z ic ó w  a n i k o ch ać , an i sz a n o w a ć  n ie  
m o g ła . D la c z e g o  o n i je j ta k  d o k u 
czali, d la c z e g o  o n i k o n ieczn ie  sp rz e 
d a ć  ją  ch c ie li w ięce j d a ją c e m u ?

—  W s z a k ż e  i o w a  k a b a la rk a  p o 
w ie d z ia ła  m i, —  m y śla ła , —  że ja  tu  
z o s ta ć  n ie  m o g ę !  Teszcze dw ie  g o 
d z in y , a  m u sz ę  iść  do  k o śc io ła  św . 
S te fa n a  n a  je j ro z k a z !  O n a  je s t  d o b ra , 
o n a  m i p o m o ż e !

N a g le  z a p u k a n o  do  d rz w i i z an im  
Jó z e f in a  z d ą ż y ła  o d ło ży ć  ro b ó tk ę , 
w szed ł do  p o k o ju  L e jb u ś .

M ło d a  k o b ie ta  z e rw a ła  się  z k rz e 
sła  i p rz e ra ż o n a  p a trz a ła  n a  w s tr ę tn e 
g o  so b ie  g o śc ia .

—  A ch , w ię c  to  rz e c z  u ło ż o n a  z 
m em i ro d z ic a m i!  —  sz e p n ę ła  z ro z p a 
czą. —  O  B oże, czem że  z a s łu ż y ła m  na  
ta k ie  p o s tę p o w a n ie ! C zy  ju ż  n ik t nie 
z li tu je  się  n a d e m n ą ?

—  Z u p e łn ie  sam a , p ię k n a  Jó z e f i
n o ?  —  za c z ą ł L e jb u ś  z u p rz e jm y m  
u śm iech em . —  J a k ie  to  szczęśc ie  d la  
m n ie ! A le  ja  p rz y sz e d łe m  p o c ie szy ć  
m o ją  d ro g ą  p rz y ja c ió łk ę  w  te m  w iel- 
k ie m  n ie szczęśc iu , k tó r e  p rz y sz ło , ja k  
z ło d z ie j w  n o cy , ta k  n ie sp o d z iew an ie ...

—  N ie  je s te m  n ie sz c z ę ś liw a ! —  o d 
rz e k ła  Jó z e f in a  z im n o . —  A  c h o c ia ż 
b y m  n ią  b y ła , to  p a n  n ie  m ia łb v ś  n a j
m n ie jsz e g o  p ra w a  p o c ie sz a n ia  m n ie !

—  N o , n o , p o w o li!  C zem u  o d p y 
ch asz  se rce , k tó re  c ię  ta k  b a rd z o  k o 
c h a ?  C zem u  n ie  ch cesz  b y ć  m o ją  ż o 
n ą ?  Ja  m a m  m o c p ie n ię d z y , d a m  ci 
ty le , ile  chcesz ...

—  A le  n ie  m a sz  u cz c iw e g o  n a z w i
ska, p a n ie  L e jb u ś !  Z re sz tą , o ile w iem , 
m asz  p a n  żonę...

—  R o z w io d łe m  się  z n ią !  —  z a w o ła ł 
L e jb u ś  w eso ło  —  W y rz u c iłe m  ją  r a 
zem  z d z ie .ć m i! P r a w n ie ! P o  co m am  
k a rm ić  za  d a rm o  ty le  lu d z i!  S z e śc io ro  
d z iec i!

—  A ch  ło t r !  —  sz e p n ę ła  Jó ze fin a . 
—• P o s ia d a  m iljo n y , a d z iec i u m ie ra ją  
m o że  z g ło d u .

—  C o m i ta m !  N o , s łu ch a j p a n i!  
—  rz e k ł te ra z  L e jb u ś , z b liż a ją c  s ię  do 
n ie j. —  M ó w m y  lep ie j o to b ie . Ja  je 
s te m  b a rd z o , b a rd z o  b o g a ty !  J a  m am  
w ięce j, n iż  lu d z ie  m y ślą . P ra c o w a łe m , 
zb ie ra łem , o szczęd za łem ...

—  O sz u k iw a łe m , o k ra d a łe m !  —  
p rz e rw a ła  Jó z e f in a  p o g a rd liw ie

—  N o , czem u  n ie !  Ja k  się  tra f iło !  
W s z y s tk o  to  b ęd z ie  tw o ją  w ła s n o ś c ią ! 
P a trz ,  d am  ci z a ra z  te n  p ie rśc ie ń  b ry 
la n to w y . Je« t to  k le jn o t  ta k  k o sz to 
w n y , że sa m a  c e sa rz o w a  m o g ła b y  g o  
n o s ić !

—  P re c z , n ę d z n ik u !  —  za w o ła ła  J ó 
zefina , o d p y c h a ją c  rę k ę  żyda . —  
W iesz , że k o c h a m  in n e g o , i że k o c h a ć  
g o  b ę d ę  a ż  do  śm ie rc i!

—  K o c h a j g o  sob ie  aż  do  d n ia  są 
d n e g o !  A ż  tw ó j b a ro n  z m a r tw y c h 
w s ta n ie  !

—  C o to  z n a c z y ?  —  rz e k ła  Jó z e f i
na.

—  T o  zn aczy ... A ch , o n a  o n iczem  
n ie  w i e ! —  T o  zn aczy , że  b a ro n  K ro -  
n a u  n ie  ż y j e !

—  J e z u s !
—  T a k , ta k !  P a t r z ,  —  zaw o ła ł 

i w y c ią g n ą ł g a z e tę  z k ieszen i. —  M asz  
tu  c z a rn e  n a  b ia łe m : S a m o b ó js tw o  b a 
ro n a  M a k sy m ilja n a  K ro n a u .

Jó z e f in a  sp o jrz a ła  n a  g a z e tę  i n a  
w p ó ł p rz y to m n a  u p a d ła  n a  k rzes ło .

—  O tr u ł  s ię !  —  s z e p ta ła  u ry w a 
n y m  g ło sem . —  O tru ł  s ię ! M ój m ąż ! 
T e ra z  w sz y s tk o  sk o ń c z o n e !

O c z y  je j zu p e łn ie  b y ły  su ch e . T a k a  
ro z p a c z  n iem a  łez .

N a g le  z e rw a ła  się , sch w y c iła  
p łaszcz , le ż ą c y  n a  k rz e ś le  i szy b k o  za 
rz u c iła  g o  n a  ra m io n a . N ie  z w a ż a jąc  
n a  z d u m io n e g o  L e jb u s ia , p o b ie g ła  do  
d rz w i i  o tw o rz y ła  je.

L e jb u ś  z a s tą p ił  je? drop-e i u ją ł jej 
ręk ę .

—  D o k ą d  p a n i ch c e sz  iść ?  —  z a 
w ołał. —  A ch , w ie m  ju ż !  C h cesz  sob ie  
p e w n ie  ta k , ja k  on, ży c ie  o d e b ra ć !  
A le  ja  n a  to  n ie  p o z w o lę ! T y  m u sisz  
żyć , ży ć  d la  m n ie ...

Jó z e f in a  w y rw a ła  m u  g w a łto w n ie  
r ę k ę  i  jak  s trz a ła  w y b ie g ła  do  sien i. 
Z an im  L e jb u ś  o p rz y to m n ia ł, ju ż  je j 
n a  sc h o d a c h  n ie  b y ło . S ta ło  się  to  
w s z y s tk o  w  p rz e c ią g u  k ilk u  sek u n d .

M ło d a  k o b ie ta  ty m c z a se m  b ie g ła  
jak  sz a lo n a  n a  u licy , n ie  p a trz ą c  n a 
w e t, d o k ą d  z m ie rz a . Z a p o m n ia ła  o 
k a b a la rc e , o k o śc ie le  —  te ra z  n ie  p o 
trz e b o w a ła  ju ż  n ic z y je j ra d y  i p o m o c y  
a n i l ito śc i —  życie  n ie  m ia ło  ju ż  dla 
n ie j ż a d n e g o  u ro k u .

N a  z e g a ra c h  b iła  d w u n a s ta  —  g o 
d z in a  d u ch ó w , a ona  c iąg le  sz ła  d a le j 
i d a le j.

J a k a ś  n ie p rz e p a r ta  siła  c ią g n ę ła  ją  
do  w o d y . T a m  sz u k a ła  in s ty n k to w n ie  
p o c ie c h y  i  u k o je n ia .

Z d a le k a  ju ż  z a ja ś n ia ł  s re b rn y  D u 
n a j, ja k  b ia ła  w s tą ż k a , n a d  b rz e g a m i,

d o sy ć  tu  w y so k ie m i, ro s ły  b u jn e  k rz e 
w y , a  k s ię ż y c  p rz e g lą d a ł  s ię  c ie k a w ie  
w  b y s try c h  fa la c h  rz e k i.

N a p rz e c iw k o  m ie jsc a , n a  k tó re m  
Jó z e f in a  w ła śn ie  te r a z  s ta ła , w z n o s iła  
s ię  ła d n a , w y tw o rn a  w illa , o z d o b io n a  
liczn em i w ie ż a m i i b a lk o n a m i.

M ie s z k a ń c y 'je j  m u s ie li b y ę  b o g a c i, 
b o  całe  z e w n ę trz n e  u rz ą d z e n ie  św iad 
czy ło  już  o  tem . O k n a  b y ły  o b ecn ie  
szcze ln ie  zasło n ię te .. Jó z e f in a  n ie  p o 
trz e b o w a ła  się  w ięc ' o b aw iać , a b y  je j 
k to k o lw ie k  m ó g ł p rz e sz k o d z ić  w  w y 
k o n a n iu  ro z p a c z liw e g o  czynu . R z u c iw 
szy  się  n a  k o la n a , z m ó w iła  k ró tk i  p a 
c ie rz  i p o te m , z lek k im  o k rz y k ie m  
z b ie g ła  z w y so k ie g o  b rz e g u . J e sz c z e  
je d n o  m g n ie n ie  o k a  i...

W o d a  w y so k o  p ry s n ę ła , i  fa le  ra 
d o śn ie  zaszunT iały  n a d  n o w ą  o f ia rą . 
C ia ło  n ie sz c z ę ś liw e j o b ró c iło  się k ilk a  
r a z y  w  w irz e  a p ó ź n e j p o p ły n ę ło  z sz a 
lo n ą  p rę d k o śc ią  n a  d ru g i b rz e g  rz e k i, 
p ro s to  p o d  k a m ie n n e  sch o d y  w y tw o r 
n e g o  p a łacy k u .

W  te j  w ła śn ie  ch w ili d o p ły w a ła  d ó  
o w y ch  sc h o d ó w  m a ła  g o n d o la , a  w  
n ie i s ie d z ia ł p ię k n ie  i b o g a to  u b ra n y  
m ę ż c z y zn a  i s p o jrz a ł b y s tro  n a  w odę .

—  C a ra m b a !  —  szep n ą ł. —  T a k ,  
ja k  b y m  ju ż  p r a g n ą ł  p o rz u c ić  te n  k ra j  
p rz e k lę ty  i  w ró c ić  d o  m e j p ię k n e j 
B ra z y lji , ta k  p e w ie n  je s te m , że ta m  
p ły n ie  ja k iś  tru p ... A h , k o b ie ta , C zy  
r a to w a ć  ją ?  Z a p ew n e  d o b ro w o ln ie  
sz u k a ła  śm ie rc i, a  w ięc  n a  z ło ść  o ca lę  
ją !... Ju ż  to  tk i  m ó j zw y c z a j!  Z a w sz e  
ro b ię  to , czeg o  sob ie  lu d z ie  n ie  ży czą . 
K o b ie ta  m ło d a  i ład n a ... M o że  m i s ię  
je szcze  w  życiu  n"a co  p rz y d a !

I  z b liży w szy  u d e rz e n ie m  w io s ła  
g o n d o lę  d o  c ia ła  n ie sz c z ę ś liw e j, u n ió s ł 
ją  s iln e m i ra m io n a m i i z ło ży ł o b o k  
s ieb ie  n a  ław ce.

M ęż c z y z n ą  ty m  b y ł R a m iro  de l 
0 1 iv e ra z , n a rz e c z o n y  F e lic ji S z a le n - 
b e rg .

T e ra z  p o  sp e łn ie n iu  d o b re g o  u c z y n 
ku , s p o jrz a ł na  o k n a  w illi i u jrz a ł  w. 
je d n e m  w  n ich  św ia tło

d a lsz y  tias ta rd ).

f t l a t z e c s o n a  S k a z a ń c a
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P o  p rz e jśc iu  z a p a le n ia , A d r ja n n a  
n ie  czu ła  ż a d n e g o  b ó lu  w  o d n ie s io n e j 
ra n ie , b y ła  sp o k o jn a , w e so ła  i  d o p y ty 
w a ła  się  c iąg le  M a rc e le g o , c zem u  je s t  
ta k i  p o w a ż n y  i sm u tn y . Z d a w a ła  się  
n ie  z n a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k tó re  w i
s ia ło  n a d  je j g ło w ą  i  u ż y w a ła  p e łn ą  
p ie rs ią  szczęśc ia , ja k ie m  d la  n ie j b y ło  
p o łączen ie  się  z M a rc e lim  po  ty lu  
p ró b a c h  i  c ie rp ie n ia ch .

K ró l, k tó r y  się  d o w ie d z ia ł o  z a 
sz ły m  w y p a d k u , p rz y sy ła ł k i lk a k ro t
n ie  z z a p y ta n ie m  o  s ta n  z d ro w ia  
A d r ja n n y  sw o ich  p rz y b o c z n y c h  le k a 
rz y  d o  P a ry ż a , d o  p a ła c u  R o h a n ó w .

I  o n i ta k ż e  u z n a li, że  s ta n  A d r ja n 
n y  c h w ilo w o  i w  d a n y c h  o k o lic z n o 
śc iach  je s t  d o b ry , a le  o św ia d c z y li k ró 
lo w i, że p a n i m a rg ra b in a  d łu g o  żyć 
n ie  b ęd z ie  m o g ła .

—  N ie k tó ry m  lu d z io m  w id o c z n ie  
p rz e z n a c z o n o  w y c h y lić  k ie lic h  c ie rp ie ń  
aż  d o  d n a !  —  rz e k ł p rz e ję ty  g łęb o - 
k iem  w sp ó łczu c iem .

U p ły w a ły  ty g o d n ie  i  m ie s iące  b ez  
w id o c z n e g o  p o g o rs z e n ia  w s ta n ie  
z d ro w ia  A d r ja n n y  i M a rc e li z a c z y n a ł 
się już  c ie sz y ć  w  d u c h u , że  le k a rz e  
m o g li s ię  o m y lić .

D o ra d z ili  o n i m a rg ra b in ie  p o b y t n a  
św ieżem  p o w ie trz u  le śn em  i M a rc e li 
p rz e n ió s ł się  ze sw ą o s łab io n ą  m a łż o n 
ką  i ze s łu żb ą  do  S a rb o n n e , g d z ie  s ta 
r a  M a n o n  o b ję ła  p ieczę  n ad  ch o rą .

A d r ja n n a  c ieszy ła  się  z  p rz y b y c ia  
d o  z am k u , g d y ż  p o b y t n a  wsi przeno
siła nad Paryż. Lubiła o et Sarbon

ne, b y ło  to  b o w ie m  m ie jsc e  u ro d z e n ia  
M a rc e le g o  i  ta m  b y ł g ró b  s z la c h e tn e j 
S e ra fin y .

Z d a w a ło  się , że n a  c z y s te m  p o w ie 
t r z u  p ło m ie ń  ży c ia  A d r ja n n y  ro z ż a 
rz a  się  n a  n o w o . P o w ró t  w io sn y , c ie 
p ło  s ło ń ca , o d ro d z e n ie  się  n a tu ry , 
u śm ie c h n ię te  p o la , m iły  śp iew  p ta s z ą t,  
w y w ie ra ły  w p ły w  o ży w czy  n a  c h o rą , 
k tó ra  c z ę s to  p rz y  b o k u  M a rc e le g o  
u ż y w a ła  p rz e ja ż d ż k i, a ż e b y  się  o rz e ź 
w ić  w id o k ie m , o k ry w a ją c e g o  się  po 
n o w n ą  z ie le n ią  lasu .

G d y  p o ra  ro k u  s ta ła  się  c ie p le jsz ą  
i p o b y t  w  le s ie  p rz y je m n ie jsz y m , 
A d r ja n n a  n ie k ie d y , cz u ją c  s ię  z d ro w 

szą , w y s ia d ła  i  w s p a r ta  n a  r a m ie n iu  
M a rc e le g o  szła n a  o w o  m ie jsc e  w  p a r 
k u , k tó re  s ta ło  się  d la  n ie j d ro g ie m , 
g d y ż  s ie d z ia ła  ta m  n ie g d y ś  z M a rc e 
lim  i  c zu w a ła  p rz y  je g o  b o k u .

T u  r a z  k ró l z a sz e d ł n ie sp o d z ie w a 
n ie  k o c h a ją c y c h  się  m a łż o n k ó w  i se r-  
d eczn em i s ło w y  p o z d ro w ił ich. C ie szy ł 
się , z a s ta ją c  A d r ja n n ę  p rz y  ta k  d o 
b re m  z d ro w iu , o d d a ł p o c h w a łę  je j za 
ru m ie n io n e j tw a rz y c z c e , n ie  d o m y ś la 
jąc  się , ja k  z łu d n y m  b y ł ru m ie n ie c , 
k tó ry  ją  zdob ił.

C z a sa m i z n a d e jśc ie m  la ta , A d r ja n 
n a  u c z u w a ła , że ju ż  n ie  p o w ró c i do  
z d ro w ia , g d y ż  o s ła b ie n ie  je j z w ię k sz a 
ło  się , a  n o c a m i d o z n a w a ła  bo leści, 
k tó re  n ie  p o z w a la ły  jej u sn ąć .

S ta r a  w ie rn a  M a n o n  c z u w a ła  p rz y

..Wspartą na ramieniu M arcelego sz ła  na owo miejsce w  parku,M

n ie j i  w z d y c h ła  c z ę s to  z cicha... W ie 
d z ia ła  ona , iż  A d r ja n n a  n ie  o d z y sk a  
ju ż  zd ro w ia .

I  M arce li, w  k tó re g o  n a  w io sn ę  
w s tą p iła  n o w a  n a d z ie ja , t r a c i ł  ją  z  
k a ż d ą  chw ilą .

P ię k n a  ró ż a  z a m k u  S a rb o n n e  w ię 
d ła  szy b k o . Z b liża ły  się  b u rz e  je s ien 
ne, k tó re  o s ta tn ie  ró ż e  ła m ią  i p o z b a 
w ia ją  lis tk ó w .

C iężk i sm u te k  M a rc e li n o s ił w  sw ej 
d u szy . M u sia ł sp e łn ia ć  t ru d n e  z a d a n ie  
c ią g łe g o  p a n o w a n ia  n a d  sobą .

P ró b y  i d o św ia d c z e n ia  p rz e b y te  w y 
ro b iły  je d n a k  w  M a rc e lim  n ie z w y k łą  
siłę  d u c h a  i  w ia rę , k tó r a  n a w e t w o b e c  
te g o  n o w e g o  c io su  n ie  p o z w a la ła  m u  
ro z p a c z ać , u p a ść  i  z w ą tp ić  o O p a tr z 
n ości. O c z e k iw a ł te g o  n o w e g o , n a j
c ię ż sz e g o  lo so w e g o  g ro m u  z u fn o śc ią 1 
w  B o g u .

A d r ja n n a  z n a la z ła  n a jw y ż sz e  szczę 
ście w  p o łą c z e n iu  z M a rc e lim , p rz e 
c zu w a ła  je d n a k ż e , iż  z n a la z ła  je  i  u ży 
w a ła  g o  p o  to  ty lk o , a b y  się  z n ie m  
ro z s ta ć  n ie d łu g o .

N ie  p o z o s ta n ę  d łu g o  z to b ą , m ó j 
M a rc e li!  —  rz e k ła  p e w n e g o  dnia  w  
p ię k n y  d z ień  le tn i, tr z y m a ją c  p ię k n ą  
sw ą  d e lik a tn ą  rą c z k ą  d łoń  jego . —  G d y  
liśc ie  z d rz e w  o p a d n ą , g o d z in a  m o ja  
u d e rz y . O p u sz c z ę  je d n a k  z ie m ię  ze  sp o - 
k o jn e m  se rcem , w ie d z ą c  o  te m , żeś  
w o ln y  od  w sz e lk ic h  n ie b e z p ie c z e ń s tw .

S ta ra  M a n o n , s to ją c a  w  b lisk o śc i, 
o d w ró c iła  się  i z a k ry ła  tw a rz , b o  łez  
p o w s trz y m a ć  n ie  b ^ ła  w  s ta n ie .

(Ciąg dalszy nastapl).



Prezydent Hindenburg ciężko chory
gPsnzu? f &mm c z u w a  c®$er©cS®

Z Berlina donoszą:
W  s ta n ie  z d ro w ia  p re z y d e n ta  H in -  

d e n b u rg a , k tó r y  o d  k ilk u  m ie s ię c y  
c ie rp i n a  c h o ro b ę  p ę c h e rz a , z a sz ło  p o 
g o rsz e n ie . D o  N e u d e c k  p rz y b y ło  k ilk u  
w y b itn y c h  le k a rz y , k tó rz y  c z u w a ją  u  
ło ża  c h o re g o . M . in . w  N e u d e c k  b a 
w i d r. T a u e rb ru c h .

W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  u k a z a ł 
się  k o m u n ik a t  p o d p isa n y  p rz e z  c z te 
re c h  le k a rz y , k tó rz y  tw ie rd z ą , że  p re 
z y d e n t H in d e n b u rg  w s ta ł  d z is ia j ra n o  
z łó ż k a , ce lem  sp o ży c ia  p o s iłk u . S a m o 
p o czu c ie  p a c je n ta  je s t  d o b re . P re z y 
d e n t  w ró c ił d o  łó ż k a  i z a sn ą ł. T e m p e 
r a tu r a  n ie  je s t  p o d w y ż sz o n a , tę tn o  
d o b re .

W  k o ła c h  p o lity c z n y c h  s tw ie rd z a 
ją , że  sa m  fa k t, u k a z a n ia  s ię  k o m u n i
k a tu  le k a rs k ie g o  św ia d c z y , że  s ta n  
z d ro w ia  p re z y d e n ta  p o g o rs z y ł się.

Z  Berlina donoszą:
Z  Neudeck w  Prusach W schodnich, w  re

zydencji letniej prezydenta rze szy  Hindembirr- 
ga donoszą, że  w  ciągu ostatniej n®cy stan 
zdrow ia prezydenta znacznie się pogorszył. 
W ydany w południe komunikat zaznacza, że 
sędziw y wiek prezydenta R zeszy uzasadnia 
pow ażne o b aw y . Zapow iadają dalsze wydawa
nie biuletynów. Feldm arszałek Htndetibtrrg li
cz y  87 lat. Od dłuższego już czasu choruje na 
.zapalenie pęchertza. W  Neudeck p rzebyw ają  
lekarze, sprow adzeni z  Berlina.

E  P ary ża  donoszą:
A gencja Ha/vasa podaje pew ne szczegó ły ,

d o tyczące  nastrojów , p arających  w  Neudeck 
w  zw iązku  z  chorobą preizydemta HimdeinJrar- 
ga. W  pałacu, gcfcte m ieszka feldm arszałek 
panuje zupełna cisza. Służba chodzi po poko
jach na palcach. M ów i się jedynie głosem

£ l c 2 r € » & o c i ć
Z Warszawy donoszą:
Liczba bezrobotnych zarejestrowanych w 

dniu 28 lipca wynosiła ogółem 276.021, t. zn.
zmniejszyła się w  ciągu tygodnia o 2.052 oso
by. Liczba bezrobotnych w  Warszawie wraz 
z okręgiem wynosiła 28.189, w  Łodzi wraz z 
okręgiem wzrosła o 176 i wynosiła 29.595, 
wreszcie liczba bezrobotnych na Śląsku wyno
siła 88.907, t. zn. o 90 mniej, niż w  tygodniu 
poprzednim.

©

Iw k le d w o  no stosie
San Francisco, 31. 7.
Ub. nocy przed podjęciem pracy na stat

kach handlowych około tysiąca marynarzy 
rozpaliło ogrom ny stos, na którym spalono 
świadectwa dobrego prowadzenia, jakie każ
dy marynarz obow iązany był przedstawiać 
przed ea angażowaniem  go na statek. Przewod
n iczący M iędzynarodow ej Unji Marynarzy 
tańczył dokoła stosu tak długo, aż z powodu 
zupełnego w yczerpania b y ł bliski omdlenia.

W  portach na w ybrzeżu  pacyfikw podjęło 
dziś pracę około 12 tysięcy pracowników por
towych.

przyciszonym . U łoża chorego prezydenta 
R zeszy  czuw a 4 lekaTzy. W  pałacu p rzebyw a 
rów nież płk. O skar v- Biindianburg, syn feld
m arszałka. Po porannej konsultacji dzisiejszej 
doktorzy ośw iadczyli, że stan chorego lekko 
się polepszył. Niektórzy lekarze są zdania, że 
i tym razem zdrowa natura feldmarszałka 
przezw ycięży ostry kryzys.

Z Berlina donoszą;
O godz. 5,50.po pał. ukaizał się mowy biu

letyn o stanie zdrow ia prezydenta Hiuden- 
burga. Biuletyn zaznacza, że  w  stanie zdrow ia 
m arszałka nie nastąpiło pogorszenie- Po połu
dniu prezydent Hiodemburg sp ożył lekki po
siłek. Tem peratura nie jest podw yższona, a 
puls zadaw alający. Dziennik „Deutsche Zei- 
tumg" został zaw ieszon y  na przeciąg 8 dnł za  
kom entowanie choroby marszałka Htodenbur- 
ga.
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M m zite if Piłsudski - przedstawiciele IIlwy
W .  P l i f t M s t e ł m

Z  W arszaw y donoszą:
Radca am basady polskiej w  P aryżu , p. 

Muhlsteta p rz y b y ł z Kowna do Wilna ł na
tychmiast wyjechał do Pikiliszek. celem zło
żenia raportu min. Piłsudskiemu. P . Miililstein 
w rócił do Polski przez granicę w  o kolicy  Je- 
w ja, której przekroczenie obecnie L itw ini to 
lerują podczas gd y  dawniej żądali od Pola
ków , b y  jeździli okrężną drogą p rzez Króle
w iec lub R ygę.

P. Miihlstein uzyskał w Połądze audiencję 
n prezydenta Litwy, Smetooy. Tematem roz
m ow y była podobno propozycja bezpośrednie
go spotkania min. Piłsudskiego z przedstawl-

m M l f i u k a d a

cielaml L itw y. Jak się zdaje, Litwini staw iają 
różne żądania i w cale się nie kw apią do zg o 
dy.

M ówi się obecnie, że zamierzone jest przy
wrócenie komunikacji pocztowej z L itw ą, Jest
jednak w ątpliw e, c z y  Litw a zgodzi się na pod
jęcie ruchu p rzez obecną granicę, której nie 
uznaje. Rząd kow ieński zgo d ziłb y  się couaj- 
w y ż e j na podjęcie kom unikacji pocztow ej 
przez Łotw ę lub P ru sy  W schodnie. W  r. 1928 
W al dem ar as godził się na taką komunikację, 
ale żądaj, b y  m ieszkańcy W ileń szczyzn y jako 
„terytorium  spornego" byli z  tego ruchu w y 
łą cze n i

800 milionów złotych z Anglji
B B 6 B  i 9 1 B « l « » W € r  o S l ^ g l  W

Z W a rsza w y  donoszą:
W  sferach zainteresowanych budową dróg 

w Polsce krążą uporczywe wiadomości, że 
wkrótce ma być sfinalizowana olbrzymia po
życzka angielska w  wysokości 800 miljon. zło
tych na rozbudowę dróg bitych i autostrad w  
Polsce.

Odnośny koncern angielski miaiby się zobo
wiązać do wybudowania w  ciągu 10 lat 5.700 
kim. szos. Prace byłyby rozpoczęte natych
miast jeszcze w  tym roku, tnianoby wybudo
wać 500 kim. dróg bitych.

Roboty za tę pożyczkę, koncern wierzyciel-

ski ma uzyskać od rządu daleko idącą zniżkę 
d a  na samochody i wozy swojej marki.

Opierając się na rozmaitych danych i spo
strzeżeniach, jak ostatnie większe zaintereso
wanie się sfer rządowych samochodami nagiel- 
sklemi, a zwłaszcza „Austin‘aml“, jak również 
opierając się na ostatnich rokowaniach 
Polski z  finansistami angielskimi, a prze
dewszystkiem na stale zwiększającem się zau
faniu ostrożnej i solidnej kupiecko Wielkiej 
Brytanji do Polski —  można przypuszczać, że 
pertraktacje o nową pożyczkę toczą się wła
śnie z wielkim koncernem brytyjskiego prze
mysłu samochodowego „Austin".

niemieckie związki studenckie
w  DarDacD  nawodowo-socjafistytznycfi ^

Z Berlina donoszą:
Dr. Ley, jako kierownik sztabu naczelnego 

dowództwa narodowo-socjalistycznej organiza
cji politycznej wydal rozporządzenie, podpo
rządkowujące całkowicie związek studentów  
niemieckich najwyższemu dowództwu organi
zacji politycznej (P . O .). Związki studentów  
na prowincji wcielone zostają do krajowych 
okręgów partyjnych, uzależnionych od centrali 
P. O. Nominacje przywódców poszczególnych  
związków studentów dokonywane będą przez 
kierowników okręgów partyjnych, piastujących 
przeważnie obecnie wysokie stanowisko pań
stwowe nadprezydentów prowincji, lub prezy
dentów regencji. Nominacje te dokonywane 
będą w porozumieniu z kierownikiem naczel

nego związku studentów. Kierownicy okręgo
wi związków studentów podlegać będą dyscy
plinarnie kierownikom okręgów partyjnych, pod 
względem zaś fachowym —  kierownikom na
czelnym związków studentów. Rozporządze
niem tem zniesioną została dotychczasowa for
ma organizacji związków studentów, które sta
nowią obecnie składową część partji. Zmiana 
ta wprowadzona została niezależnie od bezpo
średniego podporządkowania związków stu
denckich Hessowi, zastępcy Hitlera, jako kie
rownika naczelnego partji. Zarządzenie to sta
nowi niewątpliwie dalszy krok na drodze do 
całkowitego ujęcia wpływów na studentów nie
mieckich przez partję narodowo-socjatistyczną.

— Samorządy miejskie podjęły akcję w  
sprawie rewizji umów zawieranych z w łaści
cielami nieruchomości prywatnych z tytułu  
kwaterunku wojskowego. Komorne w  loka
lach prywatnych zajmowane dla kwaterunków  
wojskowych obniżone będą o 20 do 30 proc.

— Dn. 30 b. m. została otwarta komunika
cja bezpośrednia między Limanową a Nowym  
Sączem na linji Kraków — Chabówka — Ne
w y Sącz — Krynica.

—  Nieszczęśliwem u wypadkowi postrze
lenia uległ podczas czyszczenia broni dzien
nikarz poznański, red. Świdzinski. W stanie 
beznadziejnym odwieziono go do szpitala.

— Na zarządzenie sędziego śledczego w 
Gnieźnie z°sta ł w ypuszczony na wolność za  
złożeniem kaucji 5 tys. zł. przywódca O.N.R. 
w W ielkopolsce, adw. Howorka

— W  Aleksandrowie Kujawskim zmarł ś. 
p. Stanisław Osada, w ybitny przedstawiciel 
dziennikarstwa polskiego w  Ameryce i działacz 
narodowy. Zmarły z  początkiem b. m. w y
jechał do Polski, jako delegat organizacji So
koła na zjazd Polaków z Ameryki, ale już na 
okręcie zaniemógł ciężko. Z Gdyni przewiezio* 
no go do szpitala powiatowego w  Aleksandro
w ie Kujawskim, gdzie rozstał się z tym śwl** 
tem.

—  Ambasador belgijski w  W aszyngtonie 
May zmarł po operacji kamieni żółciowych. 
May zajmował stanowisko ambasadora Belgji 
w Stanach Zjednoczonych od 1931 roku i cie
szył się wielkiem poważaniem w  kołach dy
plomatycznych i politycznych Waszyngtonu.

—  Na parowca jugosłowiańskim „Srebre- 
no“, stojącym w  porcie w  Tryjeście, wybuchł 
pożar, który w  krótkim czasie zniszczył cały  
statek.

—  W  Paryża pojawiły się stada mrówek, 
które zaatakowały kawiarnie oraz miejsca roz
rywek. Kelnerzy i goście prowadzili walkę z 
natrętnemi owadami. Plaga mrówek tłumaczy 
się niezwykle silnemi upałami.

—  Z Kowna donoszą, że wiadomość o roz
wiązaniu sejmiku klajpedzkiego została urzędo
w o potwierdzona. Według obiegających tam 
pogłosek, nowe wybory mają być odroczone 
poza ustawowy termin 6-du tygodni, z pow o
łaniem się na ustawę o bezpieczeństwie pań
stwa.

Zmiany w Sejmie
Z W a rszaw y  donoszą;
Główna komisja wyborcza ustaliła l:stę 

zmian, jakie zaszły w  składzie Sejmu i Senatu 
podczas zamknięcia ubiegłej sesji budżetowej. 
Do Sejmu wejdzie 6  nowych posłów, z tego  
czkrech z Bloku Bezpartyjnego,

Olgi kolejowe
Z Warszawy donoszą:
Z dniem 1 sierpnia wprowadzone będą na 

kolejach ulgi dla motocyklistów przy transpor
cie motocykli sportowych, nadanych jako ba
gaż, ulgi dla przewozu łodzi członków towa- 
rzyst wioślarskich, oraz bilety turystyczne na
1.000 klin. oraz 2.500 kim.

Humot
CO ZA RÓŻNICA?
—  Pow inieneś ubie

rać się inaczej. T w oje 
ubranie w cale  nie odpo
w iada ani tw em a stano
wisku, ani m ajątkowi. 
T w ój ojciec ubiera się 
tak elegancko, a ty _

_  A le i  przecież ubra
nia, które noszę, mam 
po ojcu!

W W A R SZ T A C IE .
—  C o  słych ać, mój 

Józiu, u w as w warszta
cie?

— Jak zwykle praży 
sobocie —  najpad na po
ciąg.

—  C o  to zn a czy ?
—  Nasiz m ajster ma 

pociąg do butelki, a  
m ajstrow a za  to na nie
go napada,

W SZKOLE.
R oztargniony n auczy

ciel do dzieci:
—  Będę w as kolejno 

w y w o ły w a ł;  ci, k tórzy  
są w  klasie, niech od
pow iadają Jestem^*, a  
kogo ■ niema, niech od
pow ie ,,niema".

D A Ł SO BIE RADĘ.
—  Dużo trudności 

sprawiała panu pańńska 
a n g ełsczyzn a  w  Londy
nie?

— Mnie nie, tylko 
Aagfikoas.

TU WYGIACI
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—  Z anim  p an i r o z p o c z n ie  Kroki w  ty m  ce lu  
m usi pani u d o w o d n ić , ż e  je s t  r z e c z y w iś c ie  hrab iną  
D ę b sk ą . W e d le  d o n ie s ie n ia  k o n su la tu  w  G enui, h ra
b in a  D ę b sk a  z g in ę ła  p od  k o la m i au tom obilu . R z e 
c z y w iś c ie . . .  I ja w  p ie r w s z e j  c h w ili p o m y liła m  s ię , 
b io rą c  p an ią  z a  b y łą  p an ią  D ę b sk ą . P o d o b ie ń s tw o  
je s t  u d e r z a ją c e .-

O lga , p r z e jr z a w sz y  p o d stę p  n iecn e ] is lr y g a n tk i,  
z a w r z a ła  g n ie w e m . A le  w  tej c h w ili  p r z y s z ło  jej 
n a  m y ś l, ż e  n a p r a w d ę  n ie  z d o ła ła b y  d o w ie ś ć  sw ej  
itóżsam ośc i. S łu ż ą c y  w  w illi n ie  zn a li jej, p an i R o p -  
sk iej i A n d rzeja  n ie  w ie d z ia ła  g d z ie  sz u k a ć , p ap ie
r ó w  n ie  m ia ła ; p o ło ż e n ie  jej b y ło  w ię c  r z e c z y w iś c ie  
n ie w e s o łe .

Z a c z ę ła  t e d y  p r o s ić  S y d o n ię , b y 1 sp e łn iła  ]e] 
p ro śb ę , a le  im  bard ziej o k a z y w a ła  s w ą  s ła b o ść , tem  
b e z w z g lę d n ie jsz ą  s ta w a ła  s ię  jej p r z e c iw n ic z k a  i ani 
s ły s z e ć  n ie  c h c ia ła  jej t łu m a czeń .

O lg a  w y s z ła  z  w illi  z r o zp a cz o n a . Z n a la z łsz y  
s ię  w  d om u , w y b u c h ła  g o rz k im  p ła cz em .

T a k  z a s ta ł  ją lord  H u ston . N ie  z d z iw ił s ię  w c a le  
w ia d o m o śc ią  o  jej n ie p o w o d z e n iu ; sp o d z ie w a ł s ię  
ta k ie g o  ob rotu  r z e c z y . U d a ją c  jed nak  o b u rzo n eg o , 
r z ek ł, ż e  ter a z  u d a  s ię  d o  S y d o n ji i r o z m ó w '1 s ię  
z  n ią  s ta n o w c z o .

Jak  r z e k ł, tak  u c z y n ił.  P r z e d s t a w iw s z y  s ię  
S y d o n ji jako p r z y s z ły  m ą ż  O lg i, ozn a jm ił jej, ż e  m a  
za m ia r  d o c h o d z ić  jej p r a w , jako d z ie d z ic z k i m ajątku  
h ra b ieg o  D ę b sk ie g o . N ie  c h c ą c  jednak  n a ra ża ć  S y 
d on ję n a  r o z lic z n e  n iep rz y je m n o śc i, jak ie  z a w s z e  
p r o c e s  p o c ią g a  za  so b ą , p roponuje jej p r y w a tn y  
u k ła d . O na o d d a  d z ie c io m  p o ło w ę  m ajątku, k tóra  
ma n ich  p rzy p a d a , a on jajko człowiek bogaty, zrze-
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A  jed nak , c z y  w ia d o m o ść , z a w a r ta  w  d z ie n n i
k u , n ie  b y ła  d la  n iej p o n iek ą d  p o c ie sz e n ie m ?  P o 
m in ą w s z y  fak t, ż e  z o s ta ła  zr eh a b ilito w a n a  p rzed  
św ia te m , b y ła  ter a z  k o b ie tą  b o g a tą , n iez a leż n ą , m o 
g ła  m y ś le ć  o  r a to w a n iu  c h o r e g o  d z ie ck a , n ie  o g lą 
d ając s ię  na n ic z y ją  ła sk ę  an i p o m o c .

Jed n ą tru d n o ść  s ta n o w iły  ty lk o  k o s z t y  p o d r ó ż y  
d o  kraju. A le  p r z e c ie ż  lord  p o ż y c z y  jej z  c h ę c ią  po
tr z e b n y c h  jej p ie n ię d z y  tem b ard ziej, ż e  z a r a z  p o  
p o w r o c ie  d o  kraju  b ę d z ie  m o g ła  m u je z w r ó c ić , p o 
d o b n ie  jak i te , k tó r e  d o ty c h c z a s  w y d a ł n a  u tr z y m a 
n ie  jej i d z ie c i.

P o  ra z  p ie r w s z y  w  ż y c iu  o c z e k iw a ła  lord a  
z w ie lk ą  n ie c ie r p liw o śc ią .

T e n  zd u m ia ł s ię , z a s ta w s z y  ją ra d o śn ie  w z r u 
sz o n ą  i w e s o łą .  A le  z d z iw ie n ie  je g o  p rzem ien iło  
s ię  w k r ó tc e  w  g o r z k ie  r o z c z a r o w a n ie , g d y  z  u st  
O lg i d o w ie d z ia ł  s ię  o  p r z y c z y n ie  jej rad ośc i. W ię c  
m iljo n y  b o g a te j  d z ie d z ic z k i w y m k n ą  m u s ię  jed sa k  
z  r ą k ?

N ie , do t e g o  n ie  d o p u śc i!
P o  c h w ili z a s ta n o w ie n ia  z w r ó c ił  t e ż  u w a g ę  

O lg i n a  to , ż e  p rzed  ob jęc iem  s w e g o  d z ie d z ic tw a  
b ę d z ie  m u sia ła  p r z e z w y c ię ż y ć  je s z c z e  d u żo  tru dn o
śc i. S y d o n ja  z  p e w n o śc ią  n ie  z e c h c e  d o b r o w o ln ie  
u stą p ić , b ę d z ie  jej w ię c  m u sia ła  w y t o c z y ć  p r o c e s ,  
k tó r y  m o ż e  p o tr w a ć  k ilk a  la t.

N ajlep iej t e d y  b y ło b y , g d y b y  s ię  u d a ła  d o  n iej  
o s o b iś c ie  i s ta ra ła  s ie  p r y w a tn ie  z a ła tw ić  sp r a w ę .  
O c z y w iś c ie  p o z o s ta w iła b y  S y d o n ji p e w n ą  su m ę, 
k tó r a b y  jej w y s ta r c z y ła  n a  w y g o d n e  u tr z y m a n ie . 
Z n ając z a ś  n ie n a w iść  S y d o n ji d o  n iej, d o b rze  u c z y 
n i, ffdy się nie uda d o  niej sa m a , aje ®  iowarzsytwie
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„ H E I L  H I T L E R ! "
W fy & o m a m ie  ś m ź e m i  n a  m o w d e rG a c fk  ® & l l f u $ s a

Z  W iednia donoszą:

Planetta i Holzweber zostali zasądzeni na 
karę śmierci. Obaj zostali straceni o godz. 
16,35. Pierw szy został powieszony Holzweber, 
drygi Planetta. Skazańcy w  ostatnich chwi
lach zachow yw ali się spokojnie. Przed śmier
cią obaj wznieśli okrzyk „Heil Hitler".

Jeszcze na rozprawie Planetta oświadczył, 
że nie jest tchórzliwym mordercą i że nie
miat istotnie zamiaru zabijania kanclerza Doll- 
fussa. Jako człowiek, ubolewa nad swoim czy

nem i prosi małżonkę kanclerza Dollfussa 0
przebaczenie.

Holzweber oświadczył, że nie przypuszczał, 
że dojdzie do rozlewu krwi. Spodziewał się, 
że za zam achowcam i przybędzie do urzędu 
kanclerskiego v. Rintelen. Działał z miłości do 
ojczyzny.

Z Berlina donoszą:
W edług doniesień z Wiednia, w yrok na 

pozostałych oskarżonych o zamach na pałac 
kanclerski zapadnie dopiero w  przyszłym  ty
godniu.

C t m h j a M z ę d o w o  
ż e  z a m a c h p r z y g o t o w

Z  W iednia donoszą:
Komisarz propagandy płk. Afani ogłosił w  

radjo wiedeńskiem dokument dow odzący, że 
ostatni zamach stanu w  Wiedniu został przy
gotow any ze strony Niemiec. Dokument zna
leziono u pewnej osoby z pogranicznej miej
scow ości Kollerschlag. Dokument był szyfro
w any, zdołano go jednak odszyfrować i usta
lić tekst. W  dokumencie tym powiedziane jest, 
że w  razie ustąpienia lub usunięcia kanclerza 
Dollfussa organizacja narodowo - socjalistycz
na po otrzymaniu hasła „Sommerfest" ma roz
począć intensywną propagandę i obsadzić bu
dynki rządowe. G dyby władze staw iały opór, 
w ów czas na hasło „Preisschiessen mit italieni- 
scher Nacht“ ma się rozpocząć zbrojna akcja, 
przedewszystkiem  w  krajach zw iązkow ych, a 
następnie także i w e Wiedniu. Organizacje 
narodowo-socjalistyczne mają w yzyskać mar
tw y  okres, kiedy w ładza w ykonaw cza po usu
nięciu kanclerza nie będzie wiedziała jeszcze, 
po czyjej stanąć stronie. Szyfrow any doku
ment zapowiada ogłoszenie amnestji Hla 
w szystkich. Legjon austrjacki ; przebyw ają
cy w  Bawarji, ma być natychmiast wysłany 
do Wiednia. W szyscy jeńcy mają być uwol
nieni.

W obec sccjal-dem okratów  ma być zacho
w ana neutralność, jeżeli ci zachowają się spo
kojnie. W  razie w yroków  śmierci, mają być 
czynione starania o uwolnienie więźniów. Do
kument p ow yższy  wspomniana osoba miała 
przywieźć do Wiednia i nadać na pocztę 
główną, za co otrzymała 530 szylingów. Ko
misarz Adam, przedstaw iw szy ten dokument, 
stwierdził, że dowodzi on niezbicie, że za
mach wiedeński był przedsięw j.ęc em zgóry 
p r:ygotow yw an ym  przez oficjaine czynniki.

dboCCfuMonfa w (fticcione
Z Rzym.it donoszą:
M ałżonka śp. kanclerza Dollfussa przybyła 

dziś do Riccione w prost z W iednia w  towa
rzystw ie funkcjonarjuszy austrjackich. Panią 
Dollfussową powitała w  Riccione p. Rachela 
Mussolini w  tow arzystw ie dw ojga dzieci kanc
lerza Dollfussa, które przebyw ały cały czas w  
Riccione. Dziś wieczorem ma przybyć do Ric
cione. premjer Mussolini,

którzy brali udział w  ruchach powstańczych w  
Styrj i zostali wydaleni ze ztużby.

W ydaw nictw o „Neues W iener Journal" 0- 
głasza,że zastępca naczelnego redaktora tego 
pisma, dr. Nagelstock otrzyma! dymisję. Nngel- 
stoćk został przez policję internowany pod 
zarzutem utrzym ywania stosunków z nie
mieckimi narodowymi -  socjalistami.

W yw iad  z  (kanciarzem
Z P a ry ż a  donoszą:
„Journal" zam ieszcza wywiad z  nowym  

kanclerzem austrjacklm dr. Schuschniggiem.

Szef rządu austriackiego w yraził podziękowa
nie Francji oraz innym krajom za dowody wiel
kiej sympatji po śmierci kanclerza Dollfussa. 

Ten straszny zamach winien spow odować 
zjednoczenie wysiłków całego narodu celem 0 - 
brony niepodległości i kontynuowania dzieła 
zmarłego kanclerza, którego ideałem była no
wa Austrja, oparta na zasadach sprawiedliwo
ści społecznej.

Sprawa powrotu
Hai&iurgónf

Z Pragi donoszą:
•Wiedeński korespondent' dziennika „Lido- 

ve  Nowiny" donosi, że  polityka rządu Schu- 
schmiigga doprowadzi do rozluźnienia stosun
ków między Austrją a Włochami.

W  sprawie restauracji H absburgów nząd 
zajmie stanow isko w yczeku jące, ale zam ierza 
po w ygaśnięciu kadencji obecnego prezyden
ta M iklasa pow ołać na stanowisko aamiesini- 
ka Austrji arcyksięcia Eugeniusza.

Sómiany w poiicji
w i e d e ń s k i e j

Z W iednia donoszą:
Urzędow o donoszą; że prezydent policji 

wiedeńskiej Dr. Seydel zachorował i udaje się

na dłuższy urlop kuracyjny. K ierow nictw o po
licją w iedeńską obejmuje dotych czasow y w i
ceprezydent Dr. Skubl, któ ry  jednocześnie zo
stał zam ianow any generalnym ' inspektorem 
policji w  Austrji. W  kotach m iarodajnych pod
kreślają  znaczenie tej zm iany. Urlop Dr. S ey- 
dla został spow odow an y niezadowoleniem  
najw yższych czynników państwowych z po
wodu uchybień policji. N ow y inspektor gene
ralny policji Dr. Skuibl c ie szy ł się w ielki em 
zaufaniem zm arłego kanclerza Dollfussa,

ć io z y  (koncentracyjne d ia
uciekinierów z  Clu&iiji

Z Biafogrodu donoszą:
Dzienniki dqjroszą z  Varasdin w  C h orw acji 

o utw orzeniu ohozu koncentracyjnego dla u- 
ciekinłerów z Austrji. Obóz ten będzie mógł 
pomieścić od 800 do 1.000 ludzi. Liczba ucieki
nierów wynosi dotychczas koło 500 osób. Gra
nica austriacko-jugosłow iańska jest ściśle 
strzeżona. '

Do obozu w  Varasdiiti przyw iezion o 350 no
wych uciekinierów z Austrji, któ rzy  w  nocy 
przekroczyli granicę jugosłow iańską. W  cią
gu dnia 308 internowanych przew ieziono z  
Varasdin do B ełovar, a  183 do m iejscow ości 
Posega w  Slowienji.

JS&nememt (fapena
Z Berlina donoszą:
Jak donosi N. B. I. z  dobrze poinformo

w anego źródła, rząd austrjacki udzieli agre- 
ment v. Papenowi w  bieżącym  tygodniu w e  
środę lub w e czwartek,

( C z y s i ł k a
Z  Wiednia donoszą:
Dyrektor policji Steinhaeusen i komisarz 

Cotzmann zostali usunięci ze swych dotych
czasowych stanowisk. Pozostają oni w dal
szym ciągu w  areszcie.

Z  Grazu donoszą że w szy scy  nauczyciele,
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m ę ż c z y z n y , b y  S y d o n ja  w ie d z ia ła , ż e  k ło ś  g o tó w  
je s t  bron ić p ra w  O lgi. L ord  ofiarow ał: s ię  w r e s z c ie  
t o w a r z y s z y ć  jej do k raju  i z a ła tw ić  jej tę  sp r a w ę .

O ld ze  plan ten  n ie  p od ob a ł s ię  z  p o czą tk u , a le  
p o  n a m y ś le  z g o d z iła  s ię  na n ieg o . D la c z e g o  m ia ła 
b y ' o d rzu ca ć  p r o p o z y c ję  t e g o  s ta r e g o  sz la ch etn e g o , 
jak  m n iem a ła , cz ło w iie k a ?

Z a p orad ą  lord a  z o s ta w iła  d z ie c i p od  o p iek ą  
g o sp o d y n i i w y je c h a ła  z  L on d yn u .

P o  paru  dn iach  p o d r ó ż y  s ta n ę ła  w r e s z c ie  w e  
L w o w ie ..

G d y  lord  z a p r o p o n o w a ł jej, ż e  p ójd zie  z n ią  do  
Ś y d o n ji,-  o d m ó w iła  m u; w o la ła  sa m a  n a jp ierw  się  
z n ią  r o z m ó w ić  i sk ło n ić  d o  od dan ia  jej n iew ie lk ie j  
su m y , k tó r a b y  w y s t a r c z y ła  n a  sk ro m n e u tr zy m a 
n ie d la n iej i dla d z iec i.

S y d o n ja  za ję ta  b y ła  w ła ś n ie  w y b ie r a n ie m  m a-  
ter ji n a  ślu b n ą  su k n ię , g d y  p o k o jó w k a  ozn ajm iła  jej 
w iz y t ę  jak iejś pani, k tó ra  n ie  ch c ia ła  w y m ie n ić  s w e 
g o  n a z w isk a .

S y d o n ja , są d zą c , ż e  to  m o ż e  L ila  di R ig a n o  
p r z y c h o d z i do niej, b y  w y m u s ić  n a  n iej n o w ą  su m ę  
p ien ię d z y , w y s z ła  do niej, p o s ta n o w iw s z y  so b ie  
p o z b y ć  s ię  ra z  na z a w s z e  n a trętn ej k o b ie ty , z  k tó 
re j s tr o n y  nie p o tr z e b o w a ła  s ię  już n ic z e g o  o b a w ia ć  
tera z , g d y  W ó le c k i s ie d z ia ł w  w ięz ie n iu .

N ag le  s ta n ę ła . C ó ż  to ?  C z y ż b y  u m arli w s t a 
w a li z g r o b ó w ?

P r z e r a ż e n ie  je j  b y ło  ta k  w ie lk ie , ż e  w  p ie r w sz e j  
ch w ili ch c ia ła  u c ie c  z pokoju. Już s ię  z w r a c a ła  ku  
d rzw io m , g d y  g ło s  O lg i z a tr z y m a ł ją,

TU WYCJAC!
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—  N iec h  pani z o s ta n ie !  —  rz ek ła  z  u śm iech em . 
— T o  ja, n ie duch. P r z y b y w a m  do pani n ie  jako jej 
n iep rz y ja c ió łk a !

S y d o n ja  o p rzy to m n ia ła  sz y b k o .
—  N ie  jak o  m a n iep r z y ja c ió łk a ?  —  z a w o ła ła  —  

H ah ah a! C z e g o  pani c h c e  w o g ó le ?  Kto pani k a z a ł  
w r ó c ić  tu taj?  P r z e c ie ż  p asi p isa ła , ż e  so b ie  od 
b ier ze  ż y c ie !  W ię c  to  b y ła  ty lk o  k o m e d ja ?

O lg a  p r z e s tr a sz y ła  s ię  p ra w ie  w śc ie k ło ś c i ,  jaka  
d rża ła  w  g ło s ie  S y d o n ji. N ie , ta  k o b ie ta  b y ła  n ie
u b ła g a n ą !

—  N ie, to  n ie b y ła  k om ed ja . L is t  p isa ła m  
w  c h w ili  r o z p a c z y , a le  B ó g  u ra to w a ł muae w  o s ta t
nim  m o m en c ie . P r z y b y ła m  tutaj, b y  ż ą d a ć  p raw , 
jak ie  m i s ię  n a le ż ą , b y  o d z y sk a ć  s w o je  n a zw isk o  
i m ajątek . N ie  m am  jednak  zam iaru  p o z b a w ić  pani 
c a łe g o  d z ie d z ic tw a , ch c ę  d o sta ć  ty le , b y  w y s ta r 
c z y ło  n a  u trzy m a n ie  m oje i d z iec i.

—  D z ie c i n ie  p otrzeb u ją  m ajątku , g d y ż  u m ie
sz c z o n e  są  na d ob rej p en sji —  o d rze k ła  S y d o n ja .

O lga  ch c ia ła  ju ż w y b u c h n ą ć  i p rzy p o m n ie ć  jej 
b ru ta ln e tr a k to w a n ie  d z ie c i oraz  ozn ajm ić , że  je od 
n a la z ła , a le  na c z a s  j e s z c z e  s ię  o p a n o w a ła  i rz ek ła :

—  D z ie c io m  je st  z a w s z e  najlepiej pod op iek ą  
m atk i. D la te g o  te ż  m am  p ra w o  ż ą d a ć  i żą d a m  zr e 
h a b ilito w a n ia , o ra z  m n ie i d z ie c io m  n a leżn ej c z ę ś c i  
m ajątku .

S y d o n ja , ja k k o lw iek  w  p ie r w s z e j  c h w ili p r z e 
ra żo n a  i p r a w ie  n iep rzy to m n a  z trw o g i, tera z  z a 
c z ę ła  m y ś le ć , w  jaki sp o só b  m o g ła b y  s ię  w y d o s ta ć  
z  n ie b e z p ie c z n e g o  d la  niej p o ło że n ia . N a g le  p od 
n io s ła  lo rn etk ę  do o c z u  i o g ląd ając  O lgę od  stó p  do  
g łó w , r z e k ła ;

N owy rząd austrjacki: z  góry 

od lewej: kanclerz Schusch- 

nigg, wicekanclerz książę Star- 

hemberg, minister spraw w e

wnętrznych i bezpieczeństwa  

mjr. Fey; z  dołu od lewej: 

minister spraw zagranciznych 

Berger - W aldenegg, minister 

skarbu dr. Buresch i minister 

opieki społecznej Neustadter- 

Sturmere

Hurnot
NA PO CZEKANIU.

—  Proszę pana czy 
można w ierzyć pańskie
mu ogłoszeniu, że szyje  
pan ubrania na poczeka
niu?

—  Ależ naturalnie, 
weźm iem y panu miarę, 

a potem pójdzie pan do 
domu i będzie czekał, 
aż ubranie będzie go
towe.

DLA HIGIENY.
Ojciec tłum aczy ob

szernie synkowi, że dla 
higieny trzeba obierać 
jabłko przed jedzeniem, 
poczem daje mu jedno.

Po pewnym czasie p y
ta synka:

—  Zjadłeś jabłko?
—  Tak.
—  Obrałeś je?
—  Tak.
—  A co zrobiłeś ze 

skórką?
—  Zjadłem!

ZAMÓWIENIE
Kelner przyjmuje za

mówienia dwóch gości:
—  Proszę o befsztyk

—  zam awia pierwszy 
gość, a drugi dadaje:

—  Dla mnie sm aczny 
befsztyk.
—  Raz befsztyk! Raz 
sm aczny befsztyk! —  
rzuca kelner w  okienko 
kuchni,



Mistrz Śląska ml® posiada boiska
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Kto ty lko  b y ł św iadkiem  niedzielnego 
spotkania o  m istrzostw o Śląska w  piłee 
nożnej pom iędzy Śląskiem  w  Św ięto
chłow icach a N aprzodem  z Lipin, stanął 
w  osłupieniu, gdy w śród  tum anów  kurzu 
dostał się jakoś p rzez dziurę w  płocie na 
boisko. Podobnej „ rudery“ , na  jakiej ro
zegrano m ecż nie spotyka się dziś naw et 
w  najbardziej zapadłej dziurze prowincjo
nalnej, a tem bardziej w  mieście pow iato- 
w em , jak Św iętochłow ice.

Boisko urąga w szelkim  przepisom  sa
nitarnym  i dziw ić się należy, że gmina 
Św iętochłow ice tak po m acoszem u tra k 
tuje tą  koniecznie dla zdro-wia potrzebną 
inw estycję. N aw et małym, kosztem  da>- 
łoby się obecne boisko doprow adzić do

O  p i i i f M r  
J i m £ f w  —  £ £  S .  J$. 2?:Tf

W  drugim dnia finałow ych ro zg ry w e k  O 
puhar D avisa, ro zgryw an ych  na C entry ko r
tach londyńskich, odibyla się gna podw ójna pa
nów, która —  jak to by ło  do przew idzenia >—  
zak oń czyła  się zw ycięstw em  Ainetrykamów, 
w ałczący ch  z  n iezw ykłą  ofiarnością. A n glicy  
zam iast P e rry 'g o . w ystaw ili Lee a  z  Httsbe- 
sem przeciw ko parze am erykańskiej Lott —  
Stoefem. Wyniik spotkania brzm iał: 7:5 6:0 4:6 
9:7 ma k o rzy ść  USA- W  pierw szych dwu se
tach A m erykanie wytkazaffi w yraźn a  przew a
gę. dzięki lepszej igrze Lotta. Drugiego seta 
Am erykanie iw ygryw ają  w  przeciągu kw a-

w yglądu godnego m istrza Śląska, m ający staw ia gminie świętochtowioki©! fatalne 
n aw et aspiracje w ejść do Ligi państw o- św iadectw o, bow iem  w  tem kierunku n ie  
w ej. W  takim  stanie obecne boisko w y- zrobiono form alnie nic.

Z turnieju walk zapaśniczych
* S € r € Is t « r  E i n i S e i r o

W  18 dniu turnieju o „z ło ty  pas" m. Ka
towic, praw dziw ą ucztą dla publiczności było 
sensacyjne spotkanie olbrzym a górnośląskiego 
Orab&wskłego z  najsilniejszym  m urzynem  
świiata, Thomsonem, omegdaj jednak Thomson 
był w yjątko w o  niedysponowany, co też nie
wątpliwie zadecydow ało o jego .porażce; w  21 
mim. Grabowskiem u udaje się z a ło ż y ć  m urzy
nowi sw ój niezaw odny, m iażdżący podw ójny 
nelson i trzym ać ostatniego w  ciągu 10 mtaut, 
aż w yczerp an y stalow ym  uściskiem, trzy- 
krotoem udcrc im ręką o d y w a ' dał znać,
iiż poddaje się.

C a ły  zasób brutalności w yład o w ali: Czech 
Wieloch i agresyw n y Kraus, to też p rzy  aktom

painjaimencie gw izd ó w  ich wielbicieli, w ałka  
zakończyła  się porażką Czecha W ielocha w  
15 minucie,

- Kruegerow i zgotow ano ow acje, g d yż  jesz
cze raz dowiódł, że jest doskonałym techni
kiem. W  36 minucie pokonał on Bindera.
• Tornow  i M iazio w  przepisow ym  czasie 21 

minut spotkani,- nie rozegrali.
D ziś program  przew iduje: W ielokrotny

zd o byw ca  tytu łów  m istrza św iata Garkowion- 
ko, w a łcz y  z  najsilniejszym  murzynem świata 
Thomsonem, aż do rezultatu, doskonały tech
nik Kruager z  Tarnowem , G rabow ski z  W ielo
chem, oraz Kraus z  Binder om. P oczątek o go
dzinie 20,30.

U.Anarcbja w ©Mciii Mielecliliii

B o K s c r s f t i  t u r n i e !  w a l  i r e l m l c l K  

w  H ^ s ł o w l c a ć i i

Jdysfowfckii „06“ wrządza w  najbliższą nłe-
ifeJelę c ie k a w y  turriej bokserski, w  którym  
biorą > udział jedynie boksprey w agi średniej. 
'Udział zapow iedział szereg n a szy c h  najlep
szych  bokserów . Dla z w y c ię z c y  przewidziano 
nagrodę honorową.

P oczątek o godzinie 16-teJ m  wrrodzje 
Zam kow ym  w  M ysłow icach.

Sędziow ać będzie p- Kooar z Katowic, ”

Przed  dwom a tygodniami um ieściliśm y ar
tykuł pod p o w yższym  tytułem , w  którym  opi
saliśm y stosunki w  okręgu kieleckim.

W  zw iązku  a tem zarząd okręgu kieleckie
go w  Częstochow ie, nadesłał nam sprostowa
nie, tw ierdząc, że: ,,na nadzw yczajn e w alne 
zebranie klubów  w  K ielcach p rzyb yli delegaci 
w szystk ich  klubów, z  w yjątkiem  R ezerw a —  
Unja O strow iec, mistrzem Kielc jest W . K. S-, 
Radom nie w ycofa ł się z dalszych rozgryw ek 
m iędzygrupow ych, oraz, że uchw ała uniew aż
niaj ąca rundę jesienną pow zięta była  na sku
tek mylnej interpretacja statutu ze strony b- 
w ład z Podokręgu Zagłętoiowskiego, a nadto, 
że  uchw ała pow zięta była  w  obronie obow ią
zu jących  ustaw  i przepisów ".

„Sprostow anie" to podpisane przez ca ły  
zarząd okręgu w ym aga jednak praw dziw ego 
sprostowania. P rezes okręgu dr. P iłtz saim ża
lił się przed p. Piotrem  W ieczorkiem , przed
staw icielem  C. K. S- na stosunki w  podokręgu' 
kieleckim, tw ierdząc, że kluby sabotują zarzą
dzenia okręgu, że trzeba będzie pertraktow ać 
z  każdym  klubem z  osobna.

W  czasie, g d y  ukazał się artykuł, mistrz 
Kielc jeszcze  nie b ył w yłoniony, a że Radom

Ketu l « e  eflSędile się SMrt __ slostał
decydiując; mecx „Śląsk**—  

,.Kaprzóda Lip lnyl
W obec równej łjoścł punktów w  tabefl roz

gryw ek o  mistrzostwo piłkarskie Śląska, za
chodzi obecnie konieczność rozegrania dodat
kow ego spotkania decydującego o mistrzo
stw ie pomiędzy Śląskiem ze  Św iętochłowic, a 
Naprzodem z Lipin.

Mecz, Jak sie dowtmMenry. •dfcyć sto? ma 
12 sierpnia w Katowicach aa boisku Policyj
nego K S. Kat°wice.

żądajds wszędzie efiods??rj”

„Falaleum"
Cena 50 gr. za M n . tfłu p lf'

Draga randa zimoddw ligowych 
b. K . S. h m  w T O .  Hajdakach

W  nledzlełę, 5 bm. rozpoczyna się druga 
randa m istrzostw  Polski w  piłce nożnej. W  
niedzielę grają  w  W arszaw ie: Polonia —  W ar
ta, w  K rakow ie: W isła  —  Strzelec. Gracowia 
—  Podgórze, w e  L w o w ie: Pogoń —  G arbar
nia, w  W łk. H ajdukach: Riuch •—• L K S.

ŁuKlgans d r a g i w  SzfaDftolintc
Jaik wiadomo, w  w ielkim  m iędzynarodo

w ym  mettogu lekkoatletycznym  w  Sztokhol
mie. w ziął rów nież udział znauy rekordzista 
Polski w  trójskoku —  L/ukhaois z  Błelegosto- 
leu.

Mimo kilkarołnych zapytań i  Śledzenia 
bacznie w yn ików  z zaw od ów  w  wielkich 
dzienn iikach s z w e d z k ic h , trudno było  się do
szukać, jaką rolę spełnił nasz rekordzista. Do
piero w czoraj via P raga dow iedzieliśm y się, 
że Lukhas zdobył drugie ltśetece w  trójsko-ku 
wypiktam  14:59. P ierw sze  m iejsce z a ją ł &ven- 

(Sizwecaa) 14,87 miar.

WYŚCIGI KOLARSKIE W  MAŁEJ 
DĄBRÓWCE.

W  niedzielę, odbyły się w  Małej Dąbrówce 
międzyklubowe w yścig i kolarskie o puhair wę
drowny. Na starcie 12 kolarzy. Trasa wynosiła 
50 kim. W yścig  w ygrał 17-letni Skrotek, mimo 
złamania obojczyka.

Czas zw ycięzcy wynosił 1:54 godz.
RYBNIK K. S -  HAKOAH BIELSKO 

8 : 3 .
29 bm. odbędą się na kortach R yb

nickiego A ' i t r  Sportow ego ostatnie spot* 
kanie z  cyk li m ędzy g ru p o w y ch  o mi
strzostw o L a sy  „B“ Śląska P rzez  to 
zw ycięstw o Rybnicki K. T . zdobył de
finityw nie tyu tł m istrza B klasy 1 roze
gra  w najbł żizych dniach k w a ';f k a c y r  
nc spotkanie o w ejście do A*Lasy z 
,.Biało-Z;eorierr.i‘ z  C horzow a, 'Akr, z 
ostatnim  klubem w  klasie „A“ . W yniki 
gier są następujące: (Rybnik na p!erw- 
szem miejscu). M atejka — Seifert 2:6, 
1:6, Rolewski § Lóblow itz 3:6, 7:5, 6:3, 
Sebisch — Schm erzler 6:4, 6 :1 , Rojek — 
B randstab ler 6 :1, 6 :1, C ieśla — Steiner 
8 :6, 3:6, 6:4, R asków na — B en d e rzó w  
na 3:6, 3:6, M ichnianka — H aberów na 
3:6, 3:6, M ichnówna/Rojek — Bende* 
rzów na/Seifert 6:3, 6:4, Rassków na/M a- 
tejka — H aberów na/Schm erzlei 6:4, C:3, 
Cieśla 'M a reika — Schm erzler/Seifer* 3:6, 
6.4, 0:3, Rojek/Sebisch—S teiner/S ch trerz- 
'e r  6:3 4-6. 6:3

IKS. „32“ RADZIEJÓW
urządza 5 sierpnia turniej piłki noż

nej o nagrody. A trakcją turnieju będzie 
mecz propagandow y K. S. „32“ Radzie
jów  — K. S. „B łyskaw ica" Kop. Ema. 
MECZ PIŁKI RĘCZNEJ W  SZOPIENI

CACH.
29 bm. o d by ły  się zaw ody oiłki ręcz

nej pom iędzy drużynam i „O drodzenia" 
Siem ianow ice i .O drodzenie" Szopienice, 
zakończone zw ycięstw em  lepszej druży
ny  Siemianowic w  stosunku 4:1 (2:1). 
B ram ki dla Siem ianowic zdobyli: Kopka 
2 i P luszczyk 2, dla Szopienic półpraw y. 
Sędzia p. Gróka b. słaby.

Z aw ody odbyw ały  się o m istrzostw o 
organizacji.

rzeczyw iście  miał zam iar w yco fa ć  się z  roz
gryw ek, o  teńi przecież najlepiej powinien 
w iedzieć, p. toż. B ijasiew icz, k tóry  podpisał 
rów nież sprostowanie.

Jeżeli chodzi o m istrzostw a Zagłębia, to 
um eważrieiwe jesiennej rundy jest czarną pla
mą działalności okręgu, czem u w y ra z  dala 
prasa sportow a całej Polski. Ogólni© znane są 
metody, które stonowano p i w  staraniach o 
unieważnienie rundy jesiennej, a eaoprnjujo 
kluby Zagłębia w  teł kw estii, prezes dir. Piłtz 
i sekretarz H. M alec, zapoznali się  najlepiej 
na wal»em  zebraniu Podokręgu.

P. dr. P iłtz mą krótką pamięć, tw ierdząc, 
ż e  uchwatłą nasza pow zięta b y łą  w  obro
nie obow iązujących nas ustaw  i przepisów ", 
w  rozm owie bowiem  z w iceprezesm  Podokrę
gu Zagłębiow skiego, p. J. Lor kiom stw ierdził, 
że jesienną rundę unieważnij okręg, chcąc 
ujednostajnić system  ro zgry w e k  w  okręgu. 
M ianowanie kom isarza w  Kielcach, przeniesie
nie siedziby tam tejszego Podokręgu, oraz 
przesilenie w  Podokręgu Zagłębia, też  nie 
św iadczą najlepiej o stosunkach w  okręgu kie
leckim.

KS. „WALKA" MAKOSZOWY —
KS. „STELLA" CHORZÓW 3:3 (3:1)

Mimo rezerw ow ego składu „S tella" osią
gnęła na boisku w M akoszow ach zaszczy tn y  
w ynik. Do p rzerw y  miąisoowi zdobyli 3 kar
ne. P o  przerw ie gra  w  zupełności należała do
gośd.
ZAWODY CIĘŻKO-ATLETYCZNE W  NOWYM 

BYTOMIU NA RZECZ POWODZIAN.
3 sierpnia o godz. 18 w  ogrodzie „Domu 

Robotniczego Huty Pokój" urządza K. S. „Jed
ność" N ow y Bytom wielkie zaw ody w  zapą- 
sach i podnoszeniu ciężarów pomiędzy mistrzem 
druż. śląska  K. S. „Sam son" Kochłowice, a 
m iejscowym klubem.

Dochód na rzecz powodzian.

. Sport w S. M. P.
SMP. ŚWIĘTOCHŁOWICE -  SMP. 

PIEKARY 3:1 (Bo).
G ra toczy ła  się początkow o pod p rz e 

w agą gości, jednak po zdobyciu p ierw 
szej bram ki przez gospodarzy, goście 
załam ują się. S łabym  okazał się napad 
P iekar, k tó ry  nie umiał w ykorzystać  sy* 
fuacyj podbram kow ych.

U gospodarzy  na w yróżnienie zasłu
guje iew oskrzyd łow y z którfego podania 
zdobyto dwie bram ki.

SMP. WIELOPOLE -  SMP. OLZA 
2:0 (0:0).

G ra Prowadzona była  przez ca ły  czas 
ze zm 'etr.ą  przew agą, przyczem  p ierw 
szą bram kę uzyskują g o s p o d a r z e  w  3 min. 
pc zrr.icnie przypadkow o. „O lza" zaczy 
na ehw .iów o pr*ew aża?, jednak napast
nicy N /fstrzeM w ują z  kilku m etrów z 
m urow anych pozycyj. D alszą bram kę w 
26 m 'n. t zyskują znów gospodarze z 
przeboju środkow ego napastnika.
I SMP. ..PROMIEŃ*' CHORZÓW I -  

„HERTHA" CHORZÓW II 3:0.
W icem istrz  Ligi SM P. w ystąpił w  

rredzielnem  spotkaniu z dwom a nabytka
mi i zw yciężył, jak w skazuje w yn k dość 
gładko.
SMP. „PROMIEŃ" II «  „HERTHA" II 

3 : 2. 
SMP. „PROMIEŃ ‘ III -  .HERTHA" HI 

9 J g.

„Łi&€rf&§“ w Mt®wieacls
Jak się dow iadujem y, w  najbliższą niedzie

lę gości w Katow icach zespól wiedeńskich za
w odow ców  „L ibertas" W iedeń, który rozegra 
na boisku w  Dębie m ęcz z KS. Dąb. P rzyja zd  
w iedeńczyków  do Katow ic, w y w o ła ł w  ślą
skich koiach sportow ych w ielkie zaintereso
wanie.

Dąb, niew ątpliw ie będzie się starał uzyskać 
x w iedeńczykam i jaknajbardziej zaszczytn y  
w ynik.

©

Sp©rl w Cię$toch®wie
Garbarnia (Kraków) —  Częstochów ka 1:0

(0 :0). 29 lipca gościł w  Częstochow ie zespół 
ligo w y krakow skiej „G arbarni", k tóry  roze
g ra ł zaw ody kole ;kie z  m iejscow ą 
„C zęslochów ką", podczas których po łądnej 

. i zaciętej w alce, na 4 minuty przed końcem, 
„G arbarnia" u zyskała  bram kę przez Sm ocz
ka,

T ego ż dnia odbył się w  Częstochow , e 
przedm ecz: „M akkabi" —  IV. SM P. z w yni

kiem: 5 :1. Sędzia b y ł p. W ideryński.
29 b. m. o d b yły  się zaw o d y piłki nożnej w  

Kielcach, o  m istrzostw o okręgu kieleckiego 
m iędzy W . K, S. (Kielce) —  B rygada (C zę
stochow a). Z w y cięży ła  B ryg ad a  w  stosunku 
3:1. Bram ki dla B ryg ad y  strzelili: Chadzłik 2, 
Flarjam 1.

Sport w Plofrtswie
W . K. S. ŁÓD Ź —  K. S. CONCORDJA 

PIO TRKÓW  4:2 (0:0).
Nie mało wysiłku musiał dołożyć łódzki A - 

klasow y zespół piłkarski W . K. S., ażeby od
nieść nieznaczne zw ycięstw o na boisku „Con
cordji". Grę rozpoczyna Piotrków, który stale 
przew aża do przerwy, zdobyw ając przez Szczy
pińskiego prowadzenie. Pod koniec pierwsze] 
połow y goście prą do wyrównania, lecz dobrze 
dysponowany bramkarz „Concordji", Ibron, jest 
zaw sze na stanowisku.

Po zmianie pól W . K. S., bojąc się porażki, 
ątąkuje bardzo ostro. Pomocnik „Concordji" 
W aehałą zawinia karnego, który pewnie w yko
rzystuje dla W . K. S. W itczak, uzyskując w y 
równanie. Deprymuje to m iejscowych, grają
cych odtąd nerwowo, co pozw ala gościom przez 
Paw laka i Lew andowskiego zdobyć 3 dalsze 
bramki. Dopingowana przez w idzów  „Concor- 
dją“ dochodzi znów  w  końcu drugiej połow y 
do glosą i przeprowadza szereg dobrych ata
ków, z których jeden dalekim strzałem w  pra
w y  róg kończy się zdobyciem przez Drozdow
skiego dla barw  „Concordji" drugiej bramki. 
W  tej fazie powodzenia gospodarza sędzia 
W ójciak nieoczekiwanie 10 minut przed czasem 
odgw izdal ku zgorszeniu widowni zaw ody.

W . K. S. zadowolnił, ale ten czołow y ze
spól łódzki nie jest zbyt groźnym  dla piotr- 
kówian przeciwnikiem. P rzegyw ająca  „Con- 
cordja" w ystąpiła z 3 graczam i rezerwowemi, 
przyczem  z w iny kierownictwa najlepszy na
pastnik M adejczyk grał w  pomocy, co zem
ściło się na skuteczności strzałów  napastników. 
W achala, słabszy niż zw ykle, zawinił karny. 
Obrona dobra. Sędzia W ójciak bardzo słaby. 
W idzów  3.000 osób. (bp)

TUR (ŁÓDŹ) —  R. K. S. LECHJA TOMA
SZÓ W  3:3 (3:0).

M ecz o w ejście do A -klasy okręgu łódzkie
go skończył się po raz drugi remisem dla dru
żyny tom aszowskiej, przyczem  TUR. prowadził 
niemal do końca gry 3:0 i zlekcew ażył na sw o- 
jem boisku przeciwnika. W yrów nająca bramka 
dla Lechji padła w ostatnich 10 minutach gry.

(bp)

FRYZJERKA może się zgłosić natychmiast. 
G. W oryna, Nowa W ieś, Karola Miarki. 3091 d

PRZYJMĘ pierwoszorzędnego czeladnika sto- 
larskiego-specjałistę do jadalek i sypiąlek, o raz  
siłę do politurow,ania mebli. Katowcie, ul. So
bieskiego 26. Stolarnia. 3090d

SYPIALKI nowe, różnego rodzaju, fornierowane, 
luksusowe, pierwszorzędne wykonanie, tanio 
sprzedaje: Stolarnia, Katowice, Sobieskiego 26.

3089d

SZANUJ SW ÓJ ZA O SZCZĘ D ZO N Y G R O SZ!!! 
kupując meble w  znanej firmie „Najtańsze źródło 
Mebli“, Kątowice, Staro wiejska 3 (róg 
cuskiej). Sypialnie od 250 zł., kuchnie od 95 zł.

824

MASZYNY do pisania w szelkie system y tamo 
sprzedam. Katow ice. S taw ow a 3 „Remont"

SINGERA m aszyny do szycia, m ereżkarki
oikazyjnie tanio sprzeda: Katow ice, ul. G liw ic
ka nr. 24a-
U W AG A ! KUPNA OKAZYJNE! Sprzedaje
my prawie za bezcen, jak nowe, mało używane, 
sypialnie, jadalnie, gabinety męskie, garnitury 
klubowe, kuchnie, pojedyncze meble, urządze
nia biurowe, pianina, aparaty radjowe, m aszy
ny do pisania i szycia oraz wszelkie inne przed
mioty. Dom Okazyjnych Mebli, Katowice, 
M arszałka Piłsudskiego 40, telefon 30-859.
Zwiedzaicie bez przymusu kupną!

788



Tera* rroncek z gospodynią Lecz o a czego są pomysły, Lecz «»,«»czyTie serce czule Wreszcie skończył słę amoaras,
chcą wytrząsnąć łakomczucha — w  których Froncek - mistrz celuje: obrócić się każe babie Nic nikomu się nie stało —
on już przestał nawet płakać weźmie „krykę —  bez łeb piźnie“ Froncek grzmotnął, garnek pęknął Bo popatrzcie —  Zeflik nawet
omal nie wyzionie duchu. ‘ ani „śłimok“ nie poczuje. — Masz za swoje ciężki drabie! ma na karku głowę —  całą...

(C ae dai«zv nasłani)

MI£SIECZNV ABONAMENT „7 GROSZY"Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Z-Ł.2.31 .-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. Zt.2.41

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C 4 - T
! 1 PO LE  O W Y M I A R Z E  35  mm.*67mrn. Z Ł .15. 

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE  2 0  GR. Z A  S Ł O W O

Mrukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W y dawniczych „ Polonia** S, Ą , w Katowicach. —  JRedakt, odpowiedzialny.: Stanisław N o g a  i.
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Naklo tfąsMC - rczyflcncfą
N a k l o  S l., w  Tfpcr*.

P iękna m iejscow ość pow iatu T arno- 
Bórskiego Nakło Śląskie, rezydencja ro
dziny  Domnersmarcków, sta ła  się osta t
nio głodną z pow odu agitacji za w prow a
dzeniem  w  tam tejszym  kościele parafjal-

Kościół w  Nakle Śląskiem.

mym nabożeństw  niem ieckich. Agitacja 
ta  w ychodzi z zamku D onnersm arcków . 
T am  jest jej źródło. P isaliśm y o niej i 
przeciw staw ialiśm y nasz  słuszny  punkt 
w idzenia n ikłym  argum entom  tych, k tó 

r z y  dom agają się nabożeństw  n iem iec 
kich. Dzisiaj pragniem y sam ej miejsco
w ości pośw ięcić słów  kilka.

P ie rw sza  w ieść o Nakle Śląskim  z a 
w arta  jest w  sta rych  dokum entach z ro 
ku 1369. Aż do roku 1583 Nakło Śląskie 
było ośrodkiem  górniczym , znanym  b a r
dzo szeroko. D opiero z początkiem  w oj
ny , w skutek niepokojów, zaburzeń i za
m ieszek, jakie p rzez długi czas- nękały  
kraj, porzucono w  Nakle górnictw o. I 
nie pow rócono już do prac górniczych aż 
do drugiej połow y dziew iętnastego w ie
ku, k iedy  to niejaki Ehr znowu rozpoczął 
kopać rudę w  południowo-wscbodniei czę
ści m iasta.

Od kilku w ieków  znane b y ły  złoża 
w apienne koło Nakła. P o w sta ły  tam  
p ierw sze w apienniki, k tóre  do dziś dnia 
się u trzym ały , dostarczając w apna na ca
ły  Śląsk i dalej naw et.

Gmina Nakło należała dawniej do pa- 
rafji Źyglin, oddalonej o półtorej godziny 
drogi. D opiero z in icjatyw y hrabiego 
Ł azarza  Henkel von D onnersm arcka w y 
budow ano w  roku 1892 w łasn y  kościół w  
sty lu  rom ańskim . T rzeciego listopada 
1892 roku utw orzona została w Nakle sa
m odzielna parafja.

N ow ow zniesiony kościół został kon
sekrow any  dnia 24 października 1894 r. 
p rzez biskupa w rocław skiego, księdza 
k ardynała  Koppa, a pierw szym  probosz
czem  parafii nakielskiej był ks. Anderka, 
k tó ry  z powodu choroby po 4 latach p ra 
cy  czuł się zm uszony zrezygnow ać ze 
sw ojej go-dności. W  roku 1900 probostw o 
objął ks. M arks i pełnił obowiązki dusz
p asterza nakielskiego p rzez lat 20, aż do 
roku 1920. N astępcą ks. M arksa został 
ks. Kudelko, k tó ry  do dzisiejszego dnia 
jest proboszczem  parafji nakielskiej.

N iedaleko zamku w  Nakle, znajdujące
go się naprzeciw ko kościoła katolickiego,

Fragment zamku Donnersmarcków w Nakle Śląskiem.

widnieje klasztor S, S. Borom euszek, 
w ybudow any sum ptem  hrabiego Henkel 
von D onnersm arcka.

W  roku 1926 Nakło liczyło 2200 m iesz
kańców  i 221 domów m ieszkalnych. W io
ska ta szczerze polska, a jednak w  cza
sie plebiscytu znaczna ilość jej m ieszkań
ców z powodu nieuśw iadom ienia oraz 
w pływ ów , które szły  z zamku nakielskie
go, g łosow ała za Niemcami, na których 
padło głosów  aż ' 509. W ięcej jednak b y 
ło głosiów polskich, bo 658.

P ocząw szy  od roku 1926 so łtysem  
gminy- jest p. P aw eł Bujoczek, a k ierow 
nikiem szkoły powszechne; p. T om asz 
G ładysz. W  pieczęci gminy widnieje w ał 
do w yciągania w iadra, jako sym bol 
upraw ianego tu dawniej górnictw a.

Dzisiaj ogrom na w iększość ludności 
nakielskiej jest polska i p rzyw iązana do  
ojczyzny. D owodem  tego w łaśnie p ro 
test w szystk ich  obyw ateli - Polaków , 
zrzeszonych w  m iejscow ych organiza
cjach. przeciw ko zam iarom  w prow adze
nia niemieckich nabożeństw  w tam tej
szym  kościele parafialnym . (Pi)

Bieg panów na 100 mtr. w  mistrzostwach lekkoatletycznych Sokołów Dzielnicy śląskiej. Pierwsze miejsce w  biegu zdobył Grzegorzek 
(B ogucice). Ag. Fot. „Polomji“ i „Siedmiu Groszy“. Fot. Cz. Datka.

Noloifaala giełdy w w&rsiawfe
z dnia 31 lipca 1934 r.

Akcje:
Bank Polski 85,00 —  85,50 —  85,35.

Waluty:
D o l a r  p -ry w . 5.28. T e n d e n c ja  p rce-w a£n#e

utrzym ana.
Pożyczki polskie w Nowym N "-a:

P oż. dolarowa 70,75, poż. Dillcmowska 
83,00. poż. stabilizacyjna 113,75, poż. w arszaw 
ska 59,50, poż. śląska 63,00-

Poiaaósisa giełda zftoiawa
2( dnia 31 lipca 1934 r.
Ceny parytet Poznań.

Żyto cena tranzakcyjna tranz. 15 ton 16,75; Żyto 
cema transakcyjna tran.z. 195 bon 17,25; Żyto cena orien
tacyjna 17,00—17,25; Pszenica cena tranzakcyjna tranz. 
65 ton 22,25; Pszenica cena orientacyjna 22,00—2225; 
Jęczmień browarowy 21,00—21,50; Jęcz-fnień jednolity 
19,25—19,75; Makuch lniany 22,00—22,50; Makuch nzepa- 

y  16,75—17,25; Makuch słonecznikowy 20,50—21 00. 
Mąka pszenna 1 żytnia w obu kolumnach o U— zU 
wyże] notowana. Reszta notowań bez zmiany

Przygody bezrobotnego Froncka


